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Demonstracje wojskowe Sowietów
w p ó ł n o c n y c h  Chinach w  zw iązku z  ostatnio za w a rtą  umową
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Zapowiedź strajku urzędników
uchwalona na kongresie urzędników  w  P a ryżu

PARYŻ. W  niedzielę obra 
dował w Paryżu zwołany spe* 
cjalnie nadzwyczajny kongres 
związków urzędniczych pracow* 
ników państwowych i samorzą* 
dowych oraz pracowników insty 
tucyj publicznych.

Po burzliwych i gorących ob* 
radach, dotyczących kwestii upo 
sążeń i podwyżek dla urzędnik 
kow, kongres powziął uchwałę, 
oświadczającą, że w obecnej sy* 
tuacji nie pozostaje pracownia 
kom nic innego, jak odwołanie 
do formy walki, którą pracowni* 
cy przemysłu prywatnego stoso* 
wah dotychczas z powodzeniem. 

Uchwała w ten sposób sformu 
łowana oznacza podjęcie przez 
związki urzędnicze przygotowań

Zatopienie 3-eclt 
japońskich okrętów
HANKOU. Główna kwate* 

ra chińska donosi, że trzy ja* 
pańskie okręty wojenne na rze 
ce Jangtse zostały zatopione 
przez lotników chińskich.

Wypadek min. Charwata
KOW NO. Wczoraj około 

godz. 14, samochód poselstwa 
Polskiego, w którym znajdował 
się poseł R. P* min. Franciszek 
Charwat, zderzył się w Alei 
Wolności z samochodem cięza* 
rowym. Min. Charwat odmósł 
bardzo nieznaczne obrażenia. Po 
|icia prowadzi dochodzenie, ce* 

ustalenia winy za zderzenie.

do strajku pracowników pań* zapowiedzi premiera, w nowym 
stwowych i komunalnych, który wniesionym przez siebie budże* 
to strajk w myśl uchwały miał cie miał uwzględnić podwyżki 
by być ogłoszony bez oczekiwa dla urzędników, 
nia na ponowne zebranie się par Kongres powziął poza tym >ze 
lamentu, kiedy to rząd, w myśl reg uenwał domagających się o*

Zatwierdzenia nowydl burmistrzów
domagam sie przewódcy partii sudeckiej

BERLIN. Niemieckie biuro nie tej sprawy i dotychczas te*
informacyjne donosi z Pragi: 
Przewódcy partii niemiecko * 
sudeckiej i nówoobrani burmi* 
strze okręgu wyborczego Rei* 
chenberg na odbytym w dniu 
wczorajszym posiedzeniu posta 
nowili zażądać od władz czes* 
kich natychmiastowego zatwier 
dzenia nowoobranych burmi* 
strzów.

Poseł sudecko * niemiecki Ce 
rnik oświadczył, że premier Ho 
dża przyrzekł szybkie załatwię

Z a d a m y  k o i o h i i i

go nie uczynił.

ficjalnego uznania prawa zrze* 
szania się dla pracowników pań* 
stwowych, pełnego wprowadzę* 
nia 40*godzinnego tygodnia pra* 
cy w formie 5 dni pracy w ty* 
godniu, oraz uchwalił ostre rezo* 
łucję polityczne, przeciwko wy* 
puszczeniu na wolność szeregu 
aresztowanych w sprawie t. zw. 
kagulardów i przeciwko posta* 
nowieniom ograniczającym ilość 
informacyj nadawanych w roz* 
głośniach radiowych.

Sensacyjne wiadom ości
o kłopotach marynarki japońskiej

dtae do prowadzenia na burzli-„Siinday Times ’ podaje sen* 
sacyjpe dane o kłopotach mary* 
narki japońskiej, w związku z 
wadliwą konstrukcją najnow* 
szych jednostek bojowych.

Okręty japońskie, które są o 
wiele ciężej uzbrojone od okrę* 
tów tego samego typu innych 
państw, okazały się bardzo tru*

wym morzu.
Konstruktorzy usiłowali za* 

radzić temu przez wprowadzę* 
nie żyroskopów, lecz metoda ta 
okazała się również nienraktycz* 
na i admiralicja japońska zmu* 
szona była wydać rozkaz zmniej 
szenia uzbrojenia

się narazie do demonstracji 
wojskowych na pograniczu
Mandżukuo i północnych
Chin, które znajdują sie obec* 
nie w ręku Japończyków.

Zdaniem miarodajnych kół 
sowieckich sytuacja gospodar* 
cza Japonii jest katastrofalna, 
a co za tym idzie, Japonia aie 
mogłaby zbyt długo stawiać o* 
poru Chinom i Sowietom.

Sowieckie koła wojskowe 
pokreślają, że jesień i zima są 
bardzo niepomyślną porą dla 
wojennych działań jaoońskich 
w Chinach północnych, ponie* 
waż surowy klimat odbija się 
ujemnie na wartości bojowej 
żołnierza japońskiego.

Na froncie hiszpańskim
SARAGOSSA. Łańcuch gór 

ski Espadan jest już całkowi* 
cie zajęty przez wojska po* 
wstańcze, które przystąpiły o* 
becnie do akcji oczyszczania 
terenu.

Lotnicy dokonali szeregu lo 
tów wywiadowczych ponad po 
zycjami nieprzyjacielskimi.

Wybuch grańatu 
spowodował śrnierC 3 osób

RZYM . Na pobojowisku z 
czasów wojny światowej w po* 
bliżu Gorycji znaleziono granat, 
który wybuch. 3 osoby ponio* 
sły śmierć na miejscu, a 2 zmar* 
ły po przewiezieniu do szpitala.

Krwawa zemsta gangsterów
Na ulicy za strze lili swego groźnego konkurenta

PARYŻ. O godz. 11 w nocy 
z soboty na niedzielę dokona * 
no w Cannes napadu rewolwe* 
rowego, jakby przeniesionego 
żywcem z amerykańskich pora*ęywcec
:hunków gangsterskich.

Ciemna limuzyna zatrzyma* 
ła się na jednej z głównym ulic 
znanej miejscowości kuracyjnej 
Cannes i w pewnym momen* 
cie dwaj pasażerowie tej limu* 
zyny, wyszedłszy z niej, zasy*

Zamach na prei. Roosevelta
Tłum usiłował zlinczować sprawcę

Ok l a h o m a , w  czasie! jak ustalono później Woody ' zydenta, lecz jeden z agentów po 
ta a2Ĉ u Prezydenta Roosevel Hockaday, liczący lat 52, usiło* | licji obalił go na ziemię, uderze* 
* J j2 * z jn ia s to  pewien osobnik, jwał wskoczyć do samochodu prc

Wielkie uroczystości w Reims
*  okazji inauguracji odnowionej katedry

uroczyKBIJMS. Oficjaln 
stośą z *>ka*ji inauguracji od*
nowionej katedry rozpoczęły 
się rano 0 godz. 8,25 od przy* 
jęcia przez prezydenta Lebrun 
w gmachu prefektury legata pa 
pieskiego kardynała Suhard i 
księcia Monaco.

W  chwili przyjazdu kardyna 
ła Suhard, orkiestra wojskowa 
odegrała marsza papieskiego i 
„Marsyliankę“, a kompania 
chorągwiom* oddała honorv

wojskowe. O godz. 9.30 prezy 
dent Lebrun udał się do kate* 
dry.

Na ulicach miasta zgromadzo 
ne były olbrzymie tłumy. Po 
uroczystym nabożeństwie kar* 
dynał Suhard wygłosił z ambo 
ny katedralnej okolicznościo* 
we kazanie.

W  czasie kazania w katedrze 
byli wszyscy najwyżsi dostoj* 
nicv francuscy i zagraniczni.

niem pięści.
W  urzędzie policyjnym Hoc* 

kaday oświadczył, że chciał wy 
czyścić buty prezydentowi.

„New York Herald" donosi, 
że bezpośrednio po wypadku 
tłum, stojący na ulicach rzucił 
się na napastnika i chciał go zlin 
czować.

Policja wystąpiła w jego obro 
nie, lecz dopiero po zawezwaniu 
straży pożarnej zdołano sikaw* 
kami rozproszyć tłum.

Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że Hockaday jest człowiekiem 
nienormalnym, który niedawno 
w czasie sesji kongresu rzucił 
kilka garści pierza na sekreta* 
rza stanu woiny Woodringa.

pali kulami rewolwerowymi 
jednego z przechodniów, na 
którego widocznie oczekiwali,
po czym wsiadłszy do auta, 
które miało światła pogaszone, 
zniknęli bez śladu.

Przy1 ciężko poranionym 8 
strzałami rewolwerowymi prze 
chodniu znaleziono kartę wy* 
borczą na nazwisko Andrzeja 
Marquin, rzeźnika paryskiego.

Wygląd zewnętrzny zabite* 
go, a w szczególności niezwyk* 
le troskliwie utrzymane ręce 
były w sprzeczności z tym jego 
zawodem.

Jak pisze popołudniowa pra 
sa paryska, która temu napado 
w'i poświęca dużo miejsca, Mar 
quin, który był istotnie właści

cieolem sklepu rzeźnickiego, w 
rzeczywistości miał zawód zu* 
pełnie inny.

Był on wodzem jednej * 
dwóch głównych band gang* 
sterskich Paryża, terroryzują* 
cych właścicieli nocnych dan* 
cingów i kabaretów w dzielni* 
cy Montmartre.

Przed dwoma laty Marquin 
zastrzelił szefa drugiej bandy 
gangsterskiej, — Meksykanina 
Stefani‘ego.

Obecny mord na osobie Mar 
quina jest zatem zemstą albo 
nowym ostatecznym porachun* 
kiem między dwoma bandami 
gangsterskimi i handlarzy nar 
kotykami, które zaczynają we 
Francji używać również metod 
amerykańskich.

Obrady nad statutem narodowoś.
trwaia w dalszym ciągu

cy obrad są zobowiązani do za- 
chc

Prasa czeska podaje pewne, 
jakkolwiek trudne do sprawdzę 
nia wiadomości o obradach nad 
statutem mniejszościowym, któ* 
re toczą się w komisji parlamen 
tarnej, złożonej z 6 członków. 
Należy nodkreślić, że uczestni*

owania dyskrecji.
Uchodzi za pewne, że rząd 

przedłoży parlamentowi 3 usta* 
wy, a mianowicie: ustawę języ* 
kową, ustawę o reorganizacji a* 
dministracji i właściwy statut 
mniejszościowy



Podstępem wyiui siosttę* Piątku
Sfsłsiowany list — Wyjazd do Argentyny — W rekach handlarzy żywym 

-  Powrót po 30 latach — Sensacyjna skarga demaskuje 
chciwo# niegodnego brata

towarem
Przed wielu tygodniami po* 

wróciła do kraju 48*letnia Ana* 
>tazja Dameszko vel Damento, 
która przebywała za granicą 30 
lat.

Po powrocie do kraju p. A* 
nastazja złożyła do władz skar* 
gę przeciwko bratu swemu, 54* 
letniemu Ignacemu Dameszce, 
zamożnemu gospodarzowi ze 
wsi Piliczne poci Warszawą.

W  sensacyjnej skardze ujaw* 
aiony został wstrząsający dra* 
mat, który przeżyła nieszczęśli* 
a-a kobieta.

ŚM IERĆ OJCA
Było to przed 30 laty. W e 

wsi Piliczne zmarł jeden z naj* 
bogatszych gospodarzy, Fran* 
ciszek Dameszko.

Pozostawił świetnie zagospo* 
darowany 4*włókowy majątek, 
oraz znaczne sumy pieniędzy.

Majątek — wedle ostatniej 
woli zmorlego — mieli objąć 
syn, Ignacy i córka, Anastazja.

Rodzeństwo żyło w niezgo* 
dzie. Anastazja, zamierzając 
wyjść za mąż, żądała od brata 
podziału majątku...

W  międzyczasie narzeczony 
Anastazji został powołany do 
szeregów armii rosyjskiej. 

SFA ŁSZO W A N Y LIST
Upłynęło wiele miesięcy. 

Któregoś dnia Ignacy, spotkaw 
szy siostrę na dworze oświad* 
czył jej, że nadszedł list od na* 
rzeczonego. W  liście tym autor 
pisze, że zbiegł z pułku na Kry 
mie do Płd. Ameryki. Ignacy 
pokazał ten list Anastazji.

Z dalszej treści listu wynika* 
ło, że Anastazja ma wziąć od 
•brata pieniądze i wyjechać do

Argentyny. Tam rzekomo znaj* 
dowal się narzeczony, gdzie za* 
kupił farmę.

Narzeczony miał oczekiwać 
na przyjazd narzeczonej w pew 
nym z portów.
W Y JA Z D  DO A RG EN TYN Y

Nie podejrzewając podstępu, 
Anastazja, wyjechała z bratem 
do Warszawy. Tu wyrobiła so* 
bie paszport, otrzymała pienią* 
dze na drogę i żegnana... błogo 
sławieństwem, wyjechała na po 
szukiwanie narzeczonego. 

ZA G IN IO N A
Wkrótce po tym Ignacy Da* 

meszko, który w tak łatwy spo 
sób pozbył się „ciężaru*, puścił 
pogłoskę, że siostra zaginęła w 
tajemniczych okolicznościach. 
Był na tyle bezczelny, że zamel 
dowal o tym w policji.

Zrozumiałe zupełnie, że za* 
rządzone poszukiwania nie da* 
ły żadnego rezultatu. Faktem 
bowiem było, że list został sfał* 
szowany, a narzeczony, o ni* 
czym nie wiedząc pełnił w dal* 
szym ciągu służbę w pułku.

Nie mając już przeszkód Da 
meszko zawładnął majątkiem i 
wiódł beztroski żywot.

Czas w rączym biegu upły* 
wa i minęło od chwili szatan* 
skiego podstępu 30 lat.

PO 30*TU LATACH.
Pewnego dnia do wsi Pilicz* 

ne przyjechała jakaś starsza i 
zamożnie prezentująca się nie* 
wiasta. Nikt oczywiście nie po* 
znał w niej „zaginionej** przed 
laty Anastazji.

Nie chciał jej poznać i brat, 
ale Anastazja zdołała go prze* 
konać, że bynajmniej nie przy*

bywa z zaświatów.
Obecnie za pośrednictwem 

jednego z adwokatów wniosła 
skargę przeciwko niegodziwco* 
wi, domagając się zwrotu na* 
leżnej części ojcowizny.

W  LUPANARZE 
W  skardze swej p. Anastaz* 

ja Dameszko podaje, że po 
przyjeździe do Buenos Aires 
dostała się w ręce handlarzy ży 
wym towarem, którzy ją sprze* 
dali do portowego lupanaru. 
Przeszła przez piekło ohydne* 
go upodlenia.

Po 3*ch latach straszliwych 
męczarni poznała zamożnego 
rybaka. Gość zakochał się w 
niej i wykupił z rąk oprawców.

Zamieszkali w małym porto* 
wym miasteczku. Rybak doro* 
bił się olbrzymiego majątku, a* 
le po kilku latach zmarł.

Dameszko pozostała nadal w 
Argentynie, ale wreszcie stę*
skniona za ojczyzną wróciła i b;ty strT a;em" ; ew"  lwerowym. 
zamierza domagać się sprawied , 
liwości za tyle lat tragicznej po . .
niewierki, sprawcą której byl Uzytajcie 
niegodziwy brat. „W ESOŁE W IA D O M O ŚCI

i Strałk *0060 
I górników

LONDYN. W  południowej 
Walii przystąpiło do strajku 
10.000 górników na znak prote* 

, stu przeciwko niezrzeszonym or 
! ganizacjom.

W  ciągu dnia odbędzie się 
wiec strajkujących.

Rośnie liczba zabitych 
w Palestynie

JERpZO LIM A . W  czasie 
wczorajszych zamieszek ulicz* 
nych rzucono bombę na autobus 
żydowski. 12 osób odniosło 
rany, z czego 7 ciężkie. Rzucono 
również bombę na hotel „Króla 
Dawida**.

W  Haifie został jeden Żyd za

Inspektor policji za b ity
c p c f ę f  g o l i #  s l « ?  u  I r g z / e r a

JERO ZOLIM A. Wczoraj ra. 
no w Tulkarem zabity został 
przez nieznanych sprawców a* 
rabski inspektor policji w chwi 
li, gdy golił się u fryzjera.

JEROZOLIM A. Wojska bry 
tyjskie obsadziły miejscowość 
Tulkarem, gdzie panuje wielkie 
wzburzenie umysłów i gdzie w

każdej chwili może dojść do po; 
ważnych starć między Arabami 
i Żydami.

Ubiegłej nocy nieznani spraw 
cy uszkodzili połączenia telefoni 
czne między Nazaretem a Tybc* 
riadą.

Sytuacja w Haifie jest rów* 
nież bardzo naprężona.

JERO ZOLIM A. Wczoraj ra*

no nastąpiło między Haifą i Na­
zaretem starcie patrolu brytyj 
skiego z bandą arabskich terro* 
rystów. Oficer dowodzący pa* 
trolem oraz jeden żołnierz zosta*
h ranni.

Jeden z żydowskich policjan* 
tów pomocniczych został zabity, 
a dwóch rannych.

Kontrataki wojsk chińskich
zakończone powstrzymaniem ofenzywy japońskiej

HANKAU. Komunikat chiń 
ski donosi, że w rejonie Pyntse 
trwają zażarte walki, przy czym 
odziały chińskie przeprowadzi* 
ły szereg pomyślnych kontra* 
taków. Dominujące wzgófie: 
były wielokrotnie atakowane

Wojskowe kształcenie młodzieży szkolnej
na doskonale zorganizowanych obozach P . W .

W  lesistych, pagórkowatych macje, tańce, śpiew, orkiestra.
okolicach Kozienic rozłożyły się 
białe plamy namiotów Obozu 
przeszkolenia P. W . Tysiąc, 
opalonych na brąz, chłopaków 
przez 18*dniowy okres czasu za* 
prawiało się w znoszeniu tru* 
dów przyszłej wojny, w umiej ę* 

"tności żołnierskiej sztuki, nabie 
aając hartu fizycznego i odpor* 
ności.

Turnus, na zakończenie które 
go przybyła z Warszawy wycie 
czka przedstawicieli prasy, trwał 
od dn. 23 czerwca. Ucznio* 
wie jego rekrutowali się wyłącz* 
>ie 2 młodzieży średnich war* 
szawskich zakładów naukowych.

Od pierwszego rzutu oka wi* 
'dać, iż. krótki ten okres znako* 
micie przyczynił się do zrobię* 
tiia z „cywilów** starych żołnie* 
rzy. Chwyty bronią, robione 
podczas raportu, składanego p. 
płk. Piwnickiemu, idą „jak zło* 
to“.

Zakończenie odbyło się wyjąt 
kowo uroczyście.

Po wspólnym obiedzie, pod* 
czas którego moglibyśmy stwier 
drić, iż „menu“ żołnierskie jest 
znakomite, odbyły się wielkie za 
wody sportowe.

Wyniki, osiągnięte przez mło 
dych uczestników Obozu, mó* 
wią same za siebie.

Głównym punktem progra* 
.nu było jednak wieczorne ogni 
sko, rozpalone nad brzegiem rze 
rzki, u stóp wysokiego pagórka, 
porośniętego lasem. Licznie zgro 
madzona ludność Kozienic i za* 
proszeni goście zasiedli na poroz 
stawianych ławkach, podziwia* 
jąc występy uczniów.

Na program złożyły sie dekla

Po nad głowami zgromadzo* 
nych co chwila rwały się kolo* 
rowe rakiety, opadające następ* 
nie deszczem różnokolorowych 
iskier na ciemniejącą w mrokach 
zapadającego wieczoru powierz* 
chnię wody.

Grzmot rzęsistych oklasków 
nagrodził młodych żołnierzy za 
zorganizowanie pięknego wido* 
wiska.

Wieczorem, w sali drewniane 
go kasyna Obozu odbył się dan 
cing oraz kolacja dla zaproszo* 
nych gości. Przy dźwiękach or 
kiestry puszczono się ochoczo w 
tany, przy sąsiednim zaś wie!* 
kim stole gęsto krążyły kielichy 
„wyborowej**, wychylane za po*

myślność dalszego, 
rozwoju Obozu. 

Specjalnie godny

owocnego

podkreślę*
nia jest wysiłek, włożony w woj 
skowe kształcenie młodzieży 
przez kierowników Obozu. Za* 
czynając od dowódcy okręgu P. 
W . i W . F. p. pułk. Piwnickie* 
go, oraz kadry oficerskiej z ko* 
mendantem Obozu p. mjr. Su* 
rewiczem na czele, kończąc na 
podoficerach * instruktorach 
wszyscy oni potrafili, nie szczę* 
dząc trudu i pracy, postawić wy 
szkolenie uczniów na jak naj* 
wyższym poziomie.

W  popisach, żywy udział 
wzięły również i dzieci z kolonii 
letniej, zorganizowanej przy O* 
bozie. (rozw.)

przez Japończyków, lecz zosta* 
ły w ręku chińskim. Posuwanie 
się oddziałów japońskich na 
południe, również zostało 
wstrźyfnane.

Podczas swych wielo krot* 
nych ataków Japończycy zosta* 
wili na placu boju około 400 
zabitych."

HANKAU. Komunikat chiń 
ski donosi, że oddziały chińskie 
przeszły do ataku na całym po*

łudniowo * zachodnim froncie 
w prow. Szansi. Ofensywa chiń 
ska uwieńczona została powo* 
dzeniem: zajęte zostały miasta 
Anji i Junczen.

Broniący tych punktów Ja* 
pończycy cofnęli się na północ,, 
posuwając się wzdłuż linii ko* 
lejowej Datung — Pudżow. W  
ręce chińskie wpadło dużo po* 
rzuconej przez Japończyków a* 
municji.

K rw a w y bilans za jść
obitych 8 30 rannych17

LONDYN. Incydenty, które 
wydarzyły się w końcu ubiegłe

30MADK|JO USTSZACHJ

go tygodnia w miejscowości Si* 
kar w okręgu Jaipur pociągnę* 
ły za sobą według doniesień z 
Bombaju 17*tu zabitych oraz 
30*tu rannych. Zaburzenia, któ 
re trwają od kilku miesięcy, o* 
siągnęły swój punkt kulminacyj 
ny. W  niedzielę odbyły się tu 
manifestacje ludności muzułman 
skiej.

Policja była zmuszona do in* 
terwencji. Sytuacja jest niezwy 
kle naprężona, ponieważ żarów* 
no wśród Muzułmanów jak i 
Hindusów panuje ogromne pod 
niecenie.

Groźny „Flimon -  herszt szajki
Schw ytany podczas libacji w  baraku dla bezrobotnych

Do policji w Warszawie zgło 
sił się Ryszard Kaliszewski, u* 
rzędnik, zam. przy ul. Tyszkie* 
wicza nr. 6, i zameldował, że w 
nocy skradziono mu motocykl, 
stojący na podwórzu, wartości 
około 1.500 zł.

Policja wszczęła energiczne do 
chodzenie, w czasie którego wy* 
wiadowcy ustalili, że poprzednie 
go wieczoru kolo domu nr. 6 
kręciło się kilku mężczyzn, z któ 
rych jednego nazywano „Flimo* 
nem“. Późnym wieczorem męz 
czyźni udali się w kierunku Po* 
wazek.

W  toku dalszeko

nia ustalono, że widziano na ul. 
Okopowej, jak ów „Flimon** 
przy pomocy 2*ch innych osob* 
ników pchał motocykl ulicą O* 
kopową. Ślady doprowadziły 
do baraków dla bezdomnych, 
mieszczących się przy ul. Oko* 
powej nr. 59.

W  jednym z baraków wywia* 
dowcy zastali kilku mężczyzn, 
raczących się obficie wódką. W  
chwili, gdy policja weszła do ba 
raku, mężczyźni usiłowali rato* 
wać się ucieczką przez okno. 
Wywiadowcy jednak udaremni 
li ten zamiar.

W  pewnej chwili jeden z męż 
czyzn rzucił się na wywiadow­
cę i począł go szarpać. Obez* 
władniono go i wraz z towarzy* 
szami przeprowadzono do korni* 
sariatu P. P.

Na terenie baraków przepro* 
wadzono rewizję, w czasie któ* 
rej znaleziono skradziony moto­
cykl, ukryty w komórce na ty* 
łach baraków. Motocykl był 
częściowo rozmontowany.

Okazało się, że zatrzymanymi 
są: 19*letni Zygmunt Wiech, 
zam. orzy ul. Zawiszy nr. 1-4, 
wielokrotnie już karany za lóż* 
nogo rodzaiu kradzieże, używa*

jący pseudonimu „Flimon**, 2! 
letni Józef Pawłowski, zam. przy 
ul. Grzybowskiej nr. 72, oraz 21 
letni Wincenty Karlik, nigdzie 
niemeldowany.

Złodzieje z początku nie przy 
znawali się do kradzieży, wzięci 
jednak w krzyżowy ogień py* 
tań, załamali się. Wszyscy two 
rzyli szajkę, która dokonywała 
kradzieży rowerów, motocykli i 
samochodów na terenie Warsza* 
wy. Skradzione motory rozbie* 
rali i sprzedawali w częściach 
na prowincji.

Osadzono ich w areszcie dc 
dyspozycji Sędziego Śledczego.



W e s o ły
K ą c i k

L o t  cłooKoła świata
z o s ta ł  w dniu w czonaisacym  r o z p o c z ę ty

FLOYDBENNETT (St. Zjed i załogę stanowi 5 osób. Hughes 1 kich państw, nad którymi lot się 
A wr -— 5 * - Intników — ł nr2vbvcia na   __ JFLAJ I JLVI3£,î i.>*̂ * * _ _

w m fcoczone). Wczoraj wystartował
S u f t o t n a  m  o ł  A  *4 O !t ,d  do jako pierwszego
v W l d l l | Q  i B i e i O u a  ®̂ apu w locie dookoła świata, lot

nik Howard Hughes, znany mi 
lioner. Start odbył się wkrótce

“ Ł“  *—•< Aiernur«j
Raz, dwa, trzy. Nie wypinać 

Nóżki mocniej. Główka prosto.
Tak komenderował instruktor 

nadwiślańskiej szkoły pływania, 
trzymając na lince jedną z począt 
kujących uczennic.

Na pomoście szkoły kilka o* 
sób grzało się w słońcu. Międiy 
innym starszy jegomość, spiajto 
wany kupiec pan Zimnowoda  ̂

Obserwował on przez dłuższy 
czas uwiązaną na lince panienkę 
wreszcie doszedł do wniosku:

— Swoją drogą to jest niebez 
piecznie...

n o n cr. otcut uwl> ;. —r -------
po godz. 23*ei czasu miejscowe- 
go, przy doskonałych waran* 
kach atmosferycznych*

Samolot jest typu „Lockheed

załogę stanowi j  usw. — „ 
jako pilot, dwóch lotników — 
pomocników: Harry Connor i 
por. Thomas Thurlow, radioope 
rator Stoddort i mechanik Lund.

Samolot dostarczony jest 
przez komitet organizacyjny wv 
stawy w Nowym Jorku w 1939
r.

Hughes wiezie z sobą listy z

kicn państw, nau j  ___
będzie odbywać, przybycia na 
wystawę nowojorską.

N O W Y JORK. O godz. 1.55 
czasu miejscowego Hughes do* 
niósł, że przelatuje nad Nową 
Szkocją w Kanadzie. Warunki 
atmosferyczne były bardzo do* 
bre przy doskonałei widzialno*
ści.

Oświadczam/ 
"TENBIOCEL *

ODŻYWCZY DLA SKÓRY 
JES T  C U D O W N Y/"
Dowodzi ‘ —
i e  S k ó r a  

moie siq 
odżywia;

tmolot jest typu „Lockheed j Hughes wiezie Z SODą ll»Ly * 
o 2 silnikach o sile 110 hjv I zaproszeniem do szefów wszyst

Nota dyplomatyczna Japonii
do p rz e d s ta w ic ie li m o c a rs tw  w  C hinach

* •» i Hankau. Kiukiang, Nancz,

— Co jest niebezpiecznie 
zdziwił się sąsiad.

— Taka nauka pływania 
jak się sznur zerwie?3 . * i *

1 1 9  U | | « I V I I I H I |  m m m m m m  ----------

n o p rz e d s ta w ic ie li m o c a rs tw  w  Chinach
SZANGHAJ. Władze japoń | mocarstw notę, w której domaga | Hankau, 

skie wystosowały do przeasta* 1 ją się ewakuacji wszystkich cu* 
wicieli dyplomatycznych obcych \ dzoziemskich obywateli z miast

lk się sznur zerwie r # -
Sąsiad wzruszył ramionami.
— liii....
— Nie „iii“ nie 

szanowny. Sznur — -  - 
może się zerwać. To jestbatdzo 
ryzykowne. Znam wiek osób, 
które chętnie uczyłyby się pły­
wać, i nie uczą się tylko dlate 
go, że się boją.

— Nie ma na to rady. _
Pan Zimnowoda uśmiechnął

się tajemniczo.
Tak pan myśli? A ja panu 

mówię, że jest. Wpadł mi do 
głowy genialny pomysł. To mo 
że być świetny interes.

— Co to za pomysł?
— Zakładam szkołę  ̂ pływa* 

nia. Taką, żeby nikt się nie bał.
— Na Wiśle?
— Po co na Wiśle. U siebie 

w domu. Bezpiecznie spokoj* 
nie, bez żadnego ryzyka.

— Ale jak pan będzie uczył 
dopytywał się sąsiad.

Pan Zimnowoda zatarł % sado 
Woleniem ręce.

— Właśnie przed chwil; 
dłem ~' A ' “ ł 
złem
mnie to się pan przekonasz.

S osób poniosło Śmierć
,  ramionami. podaas iderienla dwóch pociągów

BERLIN. pobliżtf miej-* 5 osób, w*-A4 ~'A- 
at „iii“ panie scowości Rheinsberg (Branden* tor pociągu 
ir jest sznur i burgia) nastąpiło wczoraj wic* ło zabitych.
To iest bardzo | czorem zderzenie pociągu oso* z czego trẑ  

bowego z motorowym.

Straszno śmierć na pustyni
m powodu braku u/odm
-a -— -  .  ,   _

osób, wśród nich konduk- 
motorowego, zosta* 

4>av..̂  .... 14 osób jest rannych 
czego trzy ciężko.

M. p U U / U U S i  mmm — ----------------
STAMBUŁ* Jak donoszą z (pustyni.

Bagdadu, tamtejszy sędzia Ra* I Po odnalezieniu 
J —* “ — *«* I dniach wozu sk

uagwaMH, w.....Jvjty sęd 
modi, jadący wraz z całą — 
dzitią, liczącą 5 członków, ' 
rem do Bagdadu, Zabłądził

swą żo* 
wo* 

w

-  _ - „ . . p o  kilku
dniach wozu skonstatowano 
śmierć z braku wody trzech po* 
dróżników.

Hankau, Kiukiang, Nanczang 
Sinyang, na linii kolejowej Han 
kau — Pekin oraz z Yoczau, 
Czangcza 1 Czuszau na linii ko 
lejowej Hankau — Kanton.

Żądanie to umotywowane jest 
faktem, że w miastach tych od* 
bywają się koncentracje wojsk 
chińskich, skutkiem czego Ja* 
pończycy zmuszeni są do prze* 
prowadzenia przeciwko tym mia 
stom operacyj wojskowych.

Nota kończy się stwierdzę* 
niem, że Japończycy uważają 
francuską koncesję w Hankou 
za neutralną, nie posiadają nato* 
miast żadnych wiadomości o po 
wstaniu w tym mieście strefy u* 
chodźczej, do czego podobno . 
miał dać inicjatywę korpus kon I 
sularny. I

Mój kos- 
motyk — specJa-> 
listo wtajemniczył ^
moi#, że Biorę! za- __
warty w tym specjalnym ^  
Odżywczym Kremie, jest 
otrzymywany ze staranftie wyb- ^  
ranyeh młodych zwierząt. Przenika 
on głęboko do skóry i zaopatruje ją 
w tą odżywką, której oaa właśnie 
potrzebuje, by byó jędrną, świeżą i 
młodą. Został on wynaleziony przez 
wielkiego Profesor# Uniwersytet* 
Wiedeńskiego i iest obecnie połą* 
ezony z Kremem Tokełon, koloru ró­
żowego, spreparowanym według ory­
ginalnego francuskiego przeplot, zna­
komitego paryskiego Kroma Tokałoa 
w takiej właśnie proporcji, by odży­
wiać tkanki skórne. Używaj tego 
Kremu wieczór. Kremu zaś lokalom 
koloru białego—rano. W ciągu 3-ch 
dui będzie Pani na drodze do pozbycia 
się wszelkich wad cery i zwiotczałych 
mięśni twarzy. Doświadczenia prze­
prowadzone przez Profesora Stejskal 
w Uniwersytecie Wiedeńskim na kp- 
bietaeh w wieku 55-ctn do 72-ch 
lat dowiodły, że zmarszczki znikły 
w eiągo 6-ciu tygodni

____
-tu do Bagdadu, Zabłądził w I dróżników. »iua*uy.

Szlachetny pojedynek Czytelników trwa
D z li  zam ie szczam y dalsze listy w  sp ra w ie  P. Zofii W .

Kto więc nie nadesłał listu, I Dziś zamieszczamy nową se* | Pal“ *aJ*ć #i«
■ i  I ri« listów. 1 a j J *Codziennie poczta przynosi! Kto więc nie n-------

olbrzymią stertę listów. W ypi*. niech uczyni to jak najprędzej....*-----

Pan Bóg pomoże nies«zgfliweileniem rece **  * te,*° "ieybfeit. i*  Czytelni*
-  Włainia’n ^ .4  ey nasi stanęli gromadnie do a*

™ I 1* ™
wwm metodę. Przyjdź pan do n*e$*C2$^*wei P-

b d .  . i .  . . . i w w .  S S y S J j y S j S B l l  b !  1 ; :
ni zaś radzą przyjąć go pod dach 

i wychowywać wspólnie Jasia. 
Szlachetny ten pojedynek 

trwa. Trud Czytelników zosta* 
nie nagrodzony, gdyż wyznaczy 
liśwy nagrody pieniężne.

tut:
uc C W  si? nauczyć pływać 
PU 9 , a7 wstąp Ba chw‘lę- Cie*
na sz'lcnt?ImłnOWO<?a' i ^ owoc*t8'
nia iyci ® PtyWarVa„bez narai;>' te‘\ ^ urs tylko trzy zło*

dy^2ek!?̂ ?**kaniu pana Zimnowo
nych t f a slę.^romada 
czniów. iem ucicnnic *

natóa-„2ittnewoda pobrawszy

ur°«ryśc?e-° ?0  0Inaimi!
wvH,jad,two pozwolę do sali

!ę przerobionej na sa*
dużv na środku
ta *Ł S 9 Na stole znaidowa* 
w o d ii^  a mi?ka z wodą, a w 

pa J?/ywał duży karp. 
ki łmn^woda wziął do rę* 

i zaczął tłumaczyć.

b  Ply^aSlV UWaiaĆ> A r\'komKsJT .. ru  ma zadnvch
wać na aCil* Jak ona chce pły*
nek na iPrt,vvo, to skręca ogo*
na Ie^  tA°i Jak chce pływaĆwo. ą ’ *ęca °ę °nek na pra
to trztrmi ^ ckce pływać prosto, 

' a O&onnl* flcrłcto.
spytał

Nie ląkaf s it szantażu
P. Maria Tomaszewska (W ar ' * '  x-

szawa, Czerniakowska 152/4) 
radzi nie lękać się żadnego szan 
tażu i śmiało stanąć przeciwko
p. Marianowi.

Ze swej strony mdliłabym p. Zoi-i 
stanąć odważnie wobec sytuacji i nie

Ż A D I M Y  K O L O N I I I

% KKIIIMeiSie.
lękać się ssantaeu tt strony p. Maria*
na. W  razie poślubienia go, p. Ma* 
rian zatruwałby jej życie, jak rów* 
nłeź i synowi.

Nie należy zapominać, ie jest prze* 
cież Bóg, który epósmoicid dooomo* 
że nieszczęśliwej.aznic i* *

Nie wyneknie sie matki
Pozbyt siQ natręta

R A D I O
w r o m ,  DN. U  ttP C A  
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 Pieśń „Kiedy tsnnę wstają ze. 
.ó“ . 6.20 Muzyka (płyty)- 6.45 Oim 

nastyka. 7.00 Dziennik potanny, 7.15 
Muzyka poranna. 8-00 — 1157 Przet 
wa, 12.03 Audycja południowa. 13.00 

15.15 Przerwa. 15.15 Na liórokjm 
świecie — audycja dla dzieci. 15.35 
Przegląd aktualności finansowo * gos* 
podtrcrycK. 15.45 Wiadomości goąpo* 
darcie. 16.00 Recital śpiewaczy. 17.00 
Muzyka taneczna (płyty). 18.00 Jado* 
wite węte — pogadanka. 18.10 Kon. 
cert solistów. 1S.45 „Sachem*1 — opo* 

n iv l władanie Henryka Sienkiewicza (z Po
w ać r. -----  P I  znania). 19.00 Pieśni. 19.20 Pogadanka

a ,p r»w o, to  sk ręca  . OgO. okhuhu. 14.50 „ R ,d a  SttoAĆ m  a»n 
Pa Y .t 1- r»łvwać I Cingu — «<isrrtmricnwv. 20.45

P. Estera Halzband (Warsza 
wa, Marymont, uh Marii Kazi* 
miery 50/15), wyraża przekona* 
nie, że synek zrozumie tragedię
tnatki i nie wyrzeknie się jej.

Radzę p. Zofii, aby zwierzyła swą 
tajemnicę synkowi, który będąc szła* 
chętnym człowiekiem, nie wyrzeknie

się Jej, a nawet ułatwi wybrnięcie 
tej przykrej sytuacji.

Aby niedopuścić do dalszych szy* 
kan ze strony p. Mar ana, radzę skie* 
rować się do sądu z prośbą o ukara­
nie za szantaż.

Mam nadzieję, że p. Zofia W . poz» 
będzie sie natręta, który Jej zatruwa 
życie.

G I E Ł D A
Tendencja nadal bardzo mocna. 

W A L U T Y :
Dolar 5.275, fr. franc. 14.54, £ł

szwajc. 120.90, funt. ang. 26.1, gulden
gd. 99.75, m. niem. 72, srebrna 97.

DEWIZY:
Belgia 90, Gdańsk 100, Holandia

292.80, Londyn 26.20, N . JOrk*kabel
5.31, Paryż 14.74, Praga 18.42, Sztok*
holm 135.30, Szwajcaria 121.40.

PAPIERY PROCENTOW E:
Dolarówka 42, 3 proc. inwest. 1

em. 83.50, serie 92.50, 4 pr. konsolid.
-  *7  2 * 1 4  i

Z a ją ć  się synem
i podziękował za „ a u le  serie**

‘ ‘ * * lM“ i» PłTli !

* t2^7la Ogonek prosto. 
. -  No to co z tego -  
jeden z uczniów.

T  Jakto co t  tego... rzyl się —  -• ® ■
obu*

kto

aktualna. 21.00 Auiyeja dla wsi. 21.10 
Muzyka taneczna. 21.50 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Koncert wieczorny- 

W ARSZAW A H. (Mokotów) 
13X)0 Koncert rozrywkowy (płyty) 

14XX) Parę informacji. 14.10 Koncćrt 
muzyki polskiej. 15.00 Wiadomości
.aaolau.» l*A * *• 1

P. Stanisław Tomaszewski, ia 
mieszkały w Babicach Nowych, 
radzi nie wiązać się i  człowie* 
kiem, który śmiał wykorzystać 
niedoświadczoną kobietę.

Sytuacja, w której Pani się znajda* 
je jest bardzo poważna. Radzę Pani 
nie wiązać się z człow ekiem. który 
Panią śmiał wykorzystać 1 widząc, że 
tó on był przyczyną tragedł* życiowej 
jednak nić zaopiekował się Pan** łyl* 
ko z szyderstwem zostawił, wiedząc

Uiuw jfns pvioivi«j, i j ,w  vr ----
eportowe. 15.05 Eeipół salonowy. 
16.00 -  17.00 Przerwa. 17.00 Audy^ 
cja dla dzieci, 17.15 Formy twórczo* 
ści wielkich kompozytorów Ludwik 
yan Btethoveft.

chie z
-»■ -  i ,k  ^

Sl?[a rl,e tw m ,e - rsumatjrzmle.iłel przemianie materl
ba!“ “ !c*n»  • ?i« k 0we „jo.Kąpiele Siarczane są jednym t ^

tcczniejszych środków, *nanyCAj 
odległej starożytności. N»e **  
nak ma możność wyjazdu do zdroi 
wisk, by doznać Ulgi W SWOich tW 
Pieniach. Każdy <«dnak móże P 
Pi owadzie kurację u siebie W -aC
kćz względu na pore roku

także o tern, że Pani go kochała. Jest 
to człowiek zły. Jeżeli powie nawet 
tynkowi, dziecko mu nie uwierzy,

* * ' -l -- nttnrte . £

- - K-. *---- -
68, 4 i pół pr. poi. wewn. 67.2fd 4 i 
pół pr. L. Z  Z. 65, 5 pr. L. ŻT W , 
1933 r. 76.25.

AKCJE:
B. Polski 121, Warsz. Węgiel 3155, 

Lilpop 76, Modrzejów 13, Ostrowiec 
58, Starachowice 38, Haberbusch 47, 
Żyrardów 57.

Choroba króla Jerzego VI
LONDYN. Król Jen y  V I

cierpi na
 ____  m .  j __ t
synkowi, dziecko mu nie uwier**, ■ ■— r . ... gorączkę gastryczną. 
gdyż jest za młode , żeby zdać sobie Król przez kilka dni nie będzie
S T E k ,Co0c & t icb̂ . ^ mny SP.-WÓ łóżko W  kolach

A kiedy synek dorośnie to wówczaa miarodajnych podkreślają, ze 
*o tvm bar choroba króla nie wpłynie na*'— «arv

A kiedy syneK bu w  ?**AW (V -----
choćby wszystko wiedział, to tym bar 
dziej znienawidzi człowieka, który jć* 
go matce taką krzywdę wyrządzał. 
Jeżeli Pani wyjdzie za Mariana może“ -•••Snniii*. ie u*

HlldlU Uaj aa j  wm.  ̂ . —____
choroba króla nie wpłynie na 
terminy wizyty angielskiej pary 
królewskiej w Paryżu, która od* 
będzie się jak zapowiedziano w  
dniu 19 lipca.

& C W I 1 U
Cyganom

z a  I r i i r ę  I  jedną złotówką
O niezwykłym | wyjechał. W  przybyłym do Za | Dochodzenie 
 ̂z Zakliczyna J kliczyna taborze dziecka ł -----

lofirtnn.

Itąpisic udigaiuiv*itu - jmiAonc —
ker’4 W postaci jajeczek do wanny 
wyrobu Lab. Chem. „Morena" — 
Warszawa, ul. Hoża 41. ttlefon 
9,45*92, Cena kąpieli na jedną wan*
«ę zł. 1.20 Do nabycia w aptekach 
i drogeriach

TARNÓW , 
zajściu donoszą .
(powiat Brzesko).

Służąca Maria Gawrońska 
sprzedała przejeżdżającym przez 
wieś Gromnik Cyganom swą 
2*micsięczną córeczkę Genowe* 
fę za jeden złoty i jedną kurę 111 

Na skutek telefonicznego do* 
niesienia z Gromnika policja ob 
sadziła drogi w  Zakliczynie, do* 
k*d tabor cy g ań sk i z Gromnika

rbyłym do Za 
i  ziecka nie zna

le2iono.
Dopiero po długich poszuka

waniach odnaleziono Cygankę, 
która z niemowlęciem na ręku 
żebrała po domach w rynku.

Przytrzymana Cyganka zezna 
la że dziecko nie jest jej własno 
ścią, ie kupiła ie od dziewczy* 
ny wiejskiej w Gromniku z* je* 
dpn złoty i kure

Dochodzenie policyjne po* 
twierdziły zeznania Cyganki. 
Wyrodną matkę aresztowano. 
Potwierdziła ona zeznania Cy* 
ganki, tłumacząc swój czyn bra* 
kiem środków utrzymania na
dziecko.

Ciekawie zapowiada się wy« 
nikła na tym tle rozprawa są* 
dowa, polski bowiem kodeks 
kamy nie przewiduje handlu 
dziećmi.
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SERCE
Tragiczny list Gajdy do Bohdana — Błagalna prośba o opiekę nad 

córką -  Zbliia sio chwila dramatyczna... -  Strzał na balu...
Łzy  zakręciły się w oczach Gajdy na myśl o lo* 

sach córki... Tak ją kochał... Tak marzył dla niej
0 nieprzerwanym szczęściu i radości. Chciał ją oto* 
czyć nadziemskim zbytkiem, a oto wtrącał w otchłań 
nędzy~

Po chwili dopiero otrząsnął się.
Przypomniał sobie Bohdana.
Przecież wziął na siebie dobrowolnie opiekę 

nad Heleną...
Ale czy wywiąże się ze swego zadania?
O, Boże, jak ten czas się wlókł...
Dlaczegóż ten samochód nie odjeżdża?
Czyżby Bohdanowi nie doręczono jeszcze jego 

listu?
Owszem, doręczono...
W  głębi ogrodu, gdzie widać było jaskrawo 

oświetlone okna pałacu, z których dolatywały od* 
głosy zabawy i wesołości, dźwięki tanga i foxtrotta, 
stał teraz Bohdan z listem w ręku cały drżący, 
wstrząśnięty do głębi, złamany... Raz po raz ponow* 
nie odczytywał ten tragiczny list, zapytując siebie, 
czy nie jest ofiarą niedorzecznego przywidzenia. — 
Przed oczyma skakały mu w upiornym tańcu litery
1 słowa listu Gajdy:

— Drogi przyjacielu... nieprzewidziane nieszczę* 
ście... straszliwy huragan losu... zniszczył życie mo* 
je... Nie mam sobie nic do zarzucenia... Nie żałuję 
żadnej nieostrożności, bo jej nie popełniłem... Przed 
Bogiem i ludźmi mogę przysiąc, że mój honor jest 
nieskalany... A  jednak...

Widać było, że dalsze słowa już były pisane 
1 rżącą ręką... Głosiły:

— ...a jednak wpadłem w zasadzkę... Ludzie żli 
i bezlitośni... wrogowie ludu... powodowani uczucia* 
ni i przekonaniami, których wolę nie nazywać po 

imieniu, postanowili mnie zniszczyć... Udało im się 
zawiadomić władze o moim rzekomo już niechyb* 
jiym upadku... Gdy przeczyta pan te słowa, już na* 
stąpi nakaz aresztowania mnie...

Z listu tego tchnęło tyle prawdy i szczerości, 
tyle serdecznego bólu i uczciwości, że Bohdan ani 
na chwilę nie powątpiewał o jego prawdziwości. 
Była to dumna obrona skazanego, który nie przy* 
taczał żadnych faktów na swe usprawiedliwienie, a 
powoływał się jedynie na swój honor...

Czytał więc Bohdan dalej słowa tego listu, z 
których wszystkie głęboko wryły mu się w pamięć:

— Panie Bohdanie, Pan kocha Helenę... Helena 
kocha Pana^. W  chwili mej ruiny, to jedyna moja

podpora... Tylko to jest mi pewną pociechą w mojej 
tragedii... O, jakże to byłoby dla niej straszne, gdy* 
by widziała mnie odprowadzanego do aresztu.

Chciałem jej tego widoku oszczędzić za wszel* 
ką cenę... Przyjmuję cios, który spada na mnie... — 
Pragnę, by nie tknął mej córki...

Dalsze słowa listu były pisane już tak drżącą 
ręką, że wręcz trudno je było odczytać. Głosiły one:

— Panie Bohdanie, niechże pan zechce być ab* 
rońcą Heleny... Proszę jej oszczędzić przykrości, 
nędzy \ niedostatku... Wszak kocha ją Pan. Przysię* 
gał mi Pan to przecież... Otóż, ja, którego pozbawia* 
ją teraz wszystkich praw ludzkich, zrzekam się też 
moich praw ojcowskich do Heleny i całkowicie 
przekazuję je Panu... Z największym zaufaniem od* 
daję panu moją córkę... Nie odmówi mi Pan chyba? 
Gotów byłbym błagać Pana o to na kolanach... Gdy 
Pan przeczyta ten list, niech Pan nie waha się i nie 
zwleka ani chwili... Niech Pan ją porwie... niech 
Pan ją wywiezie... Niech Pan powie, co Pan chce... 
Może Pan powiedzieć, że sprzeciwiam się Wasze* 
mu małżeństwu... Niech Pan wymyśli jakąś roman* 
tyczną historię... Niech Pan ją niby porwie... Wy* 
kradnie... Aby prędzej, aby już, bo nie ma chwili 
do stracenia... Za chwilę już może być za późno...

Bohdanowi aż się słabo robiło na . myśl o tym 
wszystkim. Wciąż nie mógł uwierzyć tym słowom. 
A jednak czytał dalej najwyraźniej:

— M ój samochód czeka przed ogrodem. Pro* 
szę z niego skorzystać. Ucieknijcie gdzieś daleko, 
dokąd nie dotrze echo mej hańby... Zresztą dokąd* 
kolwiek Pan chce... Wręczam Panu mój skarb naj* 
droższy... Proszę go ukryć jak najstaranniej. Za ja* 
kie dwa tygodnie sprawa moja będzie już wyjaśnio* 
na. Wtedy cały świat będzie wiedział, że byłem ucz* 
ciwym człowiekiem... Wówczas będzie Pan mógł 
już ostrożnie przygotówać Helenę do rzeczywistoś* 
ci... Cios już nie będzie tak bardzo ciężki...

Ostatnie słowa listu brzmiały:
— Powtarzam, że wierzę i ufam Panu... Niech* 

że Pan więc bierze Helenę, skoro ją Panu oddaję 
i proszę pamiętać, że jest całkowicie godna Pańskie* 
go pięknego nazwiska rodowego, bo nigdy żaden 
sąd nie zdoła wydać na mnie wyroku hańbiącego...

Bohdan był tym listem najzupełniej zdruzgo* 
tany. Osłupiał i zupełnie nie wiedział przez chwilę, 
co postanowić i uczynić... Był tak dalece tym wszy* 
stkim spiorunowany, że czuł się jakby sparaliżo* 
wany... A tu przecież czas biegł nieubłaganie na*

przód... Lada chwila może już być za późno...
Otarł pot, kroplący mu się na czole. Coś mówi* 

ło Bohdanowi:
— Nie, nie... nie powinna wiedzieć o tym...
Wnet zaś powstały wątpliwości:
— A czy Gajda mi doprawdy powiedział wszy. 

stko? Może... nie...?
Postanowił to sprawdzić...
Pobiegł do gabinetu Gajdy...
Gdy dotarł do niego pędem, zdyszany, ujrzał* 

że w tej samej chwili rzuca się na te same drzwi rów* 
nież zdyszany i spocony jakiś otyły pan z teczką...

Tymczasem Gajda w gabinecie czekał gorącz* 
kowo na odjazd samochodu... Ten zaś nie ruszał z 
miejsca...

Pan z Urzędu Śledczego coprawda nic nie mó» 
wił, ale zdradzał wyraźne zniecierpliwienie.

Gajda westchnął głęboko i rzekł wreszcie:
— No, to już trudno... Już widzę, że nic z tego 

nie będzie. Nie mogę pana tu dłużej zatrzymywać. 
Proszę, niech pan przystąpi do swych czynności. 
Chce pan zapewne opieczętować moje biurko?

— O ile pan pozwoli, to rzeczywiście chciał* 
bym...

— Bardzo proszę. Nawet wolę. Przynajmniej 
będę miał pewność, że moje dokumenty zostaną nie 
naruszone... Liczę też na pana, że nic z tych doku* 
mentów nie zginie... Najlepie byłoby sporządzić do* 
kładny ich spis. Nie chciałbym, aby ludzie, którzy 
wykopali mi grób, śmieli jeszcze znieważać moją 
pamięć...

— Pańską... pamięć? — zapytał funkcjonariusz 
Urzędu Śledczego i nagle zerwał się, bo mu przy* 
szła do głowy pewna myśl...

Za późno...
Po drugiej stronie biurka stał Gajda przed 

otwartą szufladą i spoglądając nań o^tro, zapytał z 
gorzkim uśmiechem:

— A co pan sobie wyobrażał? Myślał oan, że  
pozwolę się zaaresztować? O, to bardzo mi przy* 
k t o , iż  dozna pan niemiłego rozczarowania...

Teraz już rzecz była jasna. Urzędnik rzucił się 
ku Gajdzie, ale ten zawołał tylko szybko:

— Moja'ostatnia prośba... Proszę oszczędzić 
moją córkę... Niechaj nie widzi mnie...

I nie skończył, bo byłoby za późno na wyko* 
nanie zamiaru...

W  rękach Gajdy znalazł się błyszczący przed* 
miot. Wkrótce był przy jego skroni...

Rozległ się suchy trzask...
Błysnął ogień, trysnęła krew...

Gajda osunął się bezwładnie...
Na jego twarzy malował się już wieczny spo* 

kój śmierci.
Ledwo , padł na ziemię, gdy rozwarły się drzwi 

jego gabinetu, a w nich rozległ się podwójny okrzyk 
przerażenia... z ust Tłucha i Bohdana...

Obaj właśnie wtargnęli do gabinetu... rzucili 
się ku Gajdzie, krzycząc i zawodząc... Tylko pan z 
Urzędu Śledczego zachował spokój i szepnął:

— Ciszej, panowie, ciszej nad tymi zwłokami!.. 
Proszę pamiętać o córce...

I umilkł, bo i jemu wzruszenie odebrało mowę...
Stali wszyscy trzej w osłupieniu nad zmarłym, 

który stawiał wyżej swój honor nad życie...
(Dalszy ciąg jutro).

1  KAMIŃSKA

Adoll/i
— Przestań lać wodę z oczu! — krzyknął na 

mnie. — Nic twojemu bachorowi nie będzie. Czy 
mnie tak źle na świecie, chociaż nie znam ani matki 
ani ojca? Po diabła człowiekowi rodzice? Urodził 
się człowiek i w porządku. Robi na tym świecie, co 
chce! A  tobie się zaraz wydaje czort wie co! Weź 
to na zdrowy rozum. Wystroję cię, jak hrabinę 
i zrobisz tylko jedno: zakręcisz się koło jednego fa* 
ceta, starszego, ale bogaty! Milionerl Dziedzic. Co 
tydzień koleją jedzie do Warszawy z Wołynia. 
Wozi ze sobą zawsze po kilkadziesiąt tysięcy zło* 
tych. Parceluje jeden ze swoich majątków. Forsa do 
niego płynie jak woda. I lasy ma. Ja wszystko już 
wiem. Stary lubi sobie pomrugać na dziewczynki. 
Ty mu się tylko pokażesz i to wystarczy. Złapie ha* 
czyk!... I wtedy dobra nasza! Ulżymy staruszkowi, 
żeby nie potrzebował tak wypychać portfelu. I zaraz 
pryśniemy za granicę. Przypilnuje się go tylko, kie* 
dy będzie wiózł większą forsę. Żebyś się nie stawia* 
ła w zeszłym tygodniu, można było już mieć ze sto 
tysięcy. Sto tysięcy wiózł w walizce, co mu kupcy 
wypłacili za las! Ta forsa przepadła, już w banku. 
Ten robi majątek! Forsę mu Żydzi i chłopi znoszą 
w zębach! Taki bogacz! I po co takiemu staremu 
dziadowi taki majątek? Nawet zabawić się facet nie 
może, jak należy, chociaż jeszcze wcale dziarski.

— Błagam cię! — przerwałam mu. — Zaraz mo 
źe nadejść Ignacy! Nie chcę, żeby cię u mnie wi* 
dział. Idź sobie. Zrobię wszystko, co chcesz, ale nie 
teraz. Niech najpierw odbędzie się ten ślub i chrzci* 
ny mojego dziecka!

Płakałam, chciałam go całować po rękach, żeby

go zmiękczyć, uprosić, wyżebrać wprost zmiłowa* 
nie.

— Ja nie mogę tak długo czekać i odkładać. 
I tak za długo mam ten interes na oku a nic nie ro* 
bię! — odpowiedział. — To okazja, jakich nie wiele. 
Czy ty myślisz, że dużo jest takich frajerów, którzy 
w ten sposób forsę wożą ze sobą? Każdy inny bie* 
rze parę złotych w kieszeń, a resztę od razu prźez 
bank, przez PKO lub pocztę wysyło i co? Książećż* 
kę mu weźmiesz? Papieru się nie ugryzie! Nie, nie! 
Nie proś mnie, nie zawracaj głowy. Zrobimy ten in-- 
teres. Zresztą... Czekaj, mogę ci pójść na rękę. Po* 
wiesz swemu Płótniarszczakowi, że musisz wyjechać 
do rodziców na parę dni, a tymczasem my wypryś* 
niemy, załatwimy starego i wrócisz na swój ślub. 
Więcej nie mogę zrobić dla ciebie!

— Aresztują ciebie i mnie! Do więzienia wpa* 
kują! Całe życie będę miała zmarnowane przez cie* 
bie! Nie chcę nikogo okradać! Nie jestem złodziej* 
ką i nie będę!

— Głupia jesteś! Zaraz złodziejka! Podzielimy 
się tylko z facetem. Weźmiemy mu tyle, że ledwie 
zauważył Co znaczy jakie sto tysięcy dla takiego 
milionera? On samego lasu ma podobno na milion! 
Słyszysz? Ma gdzie chodzić na grzyby!

Tu chciałam go ubłagać, żeby mnie zostawił w 
spokoju, tu znów pragnęłam, żeby sobie poszedł jak 
najprędzej. Co usłyszę na schodach jakie kroki, to 
na mnie skóra cierpła, czy czasem nie Ignacy. Chcia* 
łam, żeby przyszedł jak najprędzej.

Zdenerwowana do ostateczności, kiedy już nie 
umiałam do niego przemówić inaczej, ińi gó prze* 
konać prośbą, by zostawił mnie w spokoju, obieca* 
łam mu w końcu»

— Dobrze! Zgodzę się ten jeden raz, ale pod 
warunkiem, że zostawisz mnie już w spokoju, ?e 
nigdy się u mnie nie pojawisz, że mnie się nigdy już 
nie czepisz!

-— Dobra, dobra! Zrobimy ten interes, a zoba* 
czymy.

— Ale już idź! — wypychałam go za drzwi.
— Chętniebym zostai na parę godzin, ale kied> 

mnie już tak prosisz, to sobie pójdę. Kiecki ci do* 
starczę, trzeba, żebyś przyszła przymierzyć. Wyje* 
dziemy jak ci dam znać. Pewnie za dwa — trzy dni.

Po wyjściu Józka padłam zupełnie bez sił na 
tapczan. Miałam jednak szczęście: nie upłynął chy* 
ba nawet kwadrans, kiedy zapukał Ignacy.

Zerwałam się, żeby mu dać kolację.
Przy kolacji powiedziałam:
— Ignaś, wyjdą już zaraz nasze zapowiedzi. 

Chciałabym wpaść na jeden choćby dzień do rodzi* 
ców, na wieś. Nie byłam u nich dawno.

— A owszem, owszem. Możesz jechać. Czemu 
nie! — kiwał głową, napychając sobie w usta chlę* 
ba z kiełbasą. — Ale nie ma co ściągać familii i robić 
przedstawienie. Nic znów takiego ważnego!

Nie był już taki serdeczny, jak przez parę ostat* 
nich dni. Zmienne miał usposobienie, ale nic złego 
nie mogłam powiedzieć. Pił, bo pił, ale w owym 
czasie ani razu nie wrócił do domu pijany, tylko ty* 
le, że wódkę było czuć od niego.

Wyjechać więc mogłam. Pozwolił. Ale w grun* 
cie rzeczy ja nie chciałam jechać! Nie chciałam przyt 
kładać ręki do złodziejstwa, które planował Józek.

Biedziłam się więc znów strasznie, jak się wydo 
stać z tej matni. Drętwiałam na myśl, że mogą minie 
razem z Józkiem złapać w pociągu, wsadzić do wię* 
ziemia. Wtedy całe życie moje przepadło!

Jeden dzień było spokojnie, drugi.
— Kiedy chcesz jechać? — pytał się mnie Igna* 

cy. — Jak masz jechać, to jedź teraz.
— Przepierkę jeszcze małą zrobię — kłamałam, 

bo właściwie nic nie miałam do prania.
(Dalszy ciąg jutra'
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Usuwanie Cyganów z Si. Austrii
Nowe zarządzenia  k ie ro w n ictw a  partii hitlerow skiej

Kierownictwa austriackiej par |za czynnik niepewny politycz

C O D ZIE N N Y  v

C H B R Y S

Kalendarz dnia
— _ WTOREK

Jana Gwalbcrta op.
m. Marcelego. 

Słowiański: Tolimi* 
ra bł.

Słońca wsch. 3.28, 
zach. 19.54. 

Księżyca wsch. 
19.22, zach. 3.29.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1345 Czesi oblęgają Kraków.
1851 Giełgud i Chłapowski prsccho* 

dza do Prus.
1894 Ukazał się pierwszy numer ,,Ro* 

botnika", tajnego pisma niepo* 
dległości P. F. S.

1920 Klęska wojsk polskich pod Kij o* 
w era.

PRZYSŁOWIA LUDOWE
Jak się święty Jan obwieści 
Takich będzie dni trzydzieści. 

RADY PRAKTYCZNE:
Przy pracy fizycznej ilość powie*

trza, wciąganego do płuc, zwiększa
się z 5 — 7 litrów do 30, a nawet 10 
Htrów.

RADY PRAKTYCZNE:
Plamy z atramentu fioletowego usu* 

wa śię z bawełny spirytusem lub wo< Ją kol.

„ZŁOTE MYŚLI’ :
Prawdziwym kamieniem probier*

czym cywilizacji jest: nie ilość miast.
nie ich ogrom, nie obfite zbiory, lecz
rodzaj ludzi, jakich danv kraj posia* da.

P o t m i k t l .

tii narodowo * socjalistycznej już 
od dłuższego czasu nosiło się z 
myślą rozwiązania zagadnienia 
cygańskiego w Austrii, gdzie 
szczególnie w Burgenlandzie Cy 
ganię stanowią znaczny odsetek 
ludności. W  niektórych tamtej 
szych miejscowościach liczba Cy 
ganów dochodzi do 10 proc. o* 
gółu mieszkańców.

Bliską realizację tego planu za 
powiada „Wiener Voelkischev 
Beobachter“, motywując koniecz 
ność załatwienia tej sprawy tym, 
że Cyganie są mieszkańcami ra* 
sowymi oraz, że wśród nich jest 
wielu notorycznych przestęp* 
ców.

Również względy sanitarne 
zmuszają władze narodowo * so 
cjalistyczne do wkroczenia w sy* 
stem życia Cyganów. Zdaje się, 
że istnieje także i inna przyczy* 
na do rozciągnięcia kontroli nad 
Cyganami. 1

Cyganów uważa się bowiem

nie, czemu daje wyraz ta sama 
gazeta, wskazując na liczne 
szpiegostwa i donosy ze strony

Cyganów na narodowych socja* 
listów w dawnej Austrii.

Wobec powyższego należy o* 
czekiwać ujęcia dotychczasowe*,

go romantycznego życia Cyga* 
nów w odpowiednie karby, jak 
również i wprowadzenia ustawy 
rasowej dla Cyganów.

Dlaczego sie w Ameryce?
Dowiadujemy sie o tym z  licznych spraw sadowych

nie można kochać44.Małżeństwa w Ameryce za* 
wiera się w z błyskawiczną szyb 
kością i z tą samą szybkością i* 
dzie się do rozwodu. Jakie by* 
wają przyczyny rozwodów? Naj 
rozmaitsze, niekiedy bardzo dzi 
waczne.

M. W . Falcone z Los Angeles 
(Kalifornia) zażądał rozwodu. 
Żona jego liczy 22 lata. Zawic* 
dziony mąż mówi:

„Żona moja studiowała na u* 
niwersytecie San Jose, otrzyma* 
la dyplom doktorski. Od tego 
czasu przestaje tylko z ludźmi

b.‘ inteligentnymi i odnosi się z 
wyraźną pogardą do męża, któ* 
ry ma za sobą tylko liceum. Nie 
mogę znieść takiego obejścia1.44

Speaker radiostacji w Nowym 
Jorku, Angelo Pelange, żąda u* 
dzielenia rozwodu z racji braku 
respektu, jaki spotyka go ze stro 
ny małżonki.

„Co chwila wyciąga z kiesze* 
ni fotografie Dempsey4a, Tun* 
ney4a i innych bokserów. Potem 
spogląda lekceważąco na mnie i 
oznajmia, że człowieka tak nie* 
dorozwiniętego fizycznie, jak ja

Nie znają się, żenią się, a po» 
tem mają do siebie pretensję.

Tajemnice wody morskiej
Dzięki niej w krajach bałtyckich przeważa ciepła jesień

Dlaczego w krajach bałtyc* 
kich przeważa na ogól ciepła je* 
sień? Interesujące to zagadnie* 
nie wyjaśnił meteoreolog szwe* 
dzki Anders Angstróm który po 
wrócił w tych dniach z wyprą* 
wy naukowej na okręcie „Ska* 
gerak44 przeznaczonym do obser 
wacji zmian klimatycznych na 
morzu Bałtyckim.

Zdaniem Angstróma, długie i 
ciepłe jesienie, panujące na wy* 
brzeźu bałtyckim spowodowane 
są właściwością wody morskiej, 
która wchłania i przechowuje 
dłuższy czas olbrzymie ilości 
ciepła słonecznego. Meteorolog 
sądzi, że ciepło, jakie wydziela 
Bałtyk ogrzewając kraje nad* 
brzeżne, równa się ciepłu wy* 
tworzonemu przez spalanie 10 
miliardów ton węgla Yocznie.

W  czasie wiosny i lata każdy 
metr powierzchni wody absor*

No m alej w okandzie...

Podarunek teściowej
(A . E .) W esele było — pierw* 

s2a klasa,
— Trzymajcie się państwo za 

— wolał nowożeniec, pan 
Ignacy Wurcel. — Robim y wę.- 
ża dookoła.

I całe towarzystwo ruszyło 
sznurem po pokoju.

~~~ A teraz kółeczko1 — ko­
lender ował pan Ignacy. — Do 
bta jest, byle prędko.

Teraz ręce puścić i każdy

poc!-

UńTczy sobie! 
u w a t

panowie pod
waga! Panie robią pośro-

H ,

ią

ku swej 
za nim w ślad

ścianami!
, --armonia rżnęła od ucha, 
j0Ur? leciał z podłogi, gorąco by

’ 2e aż twarze świeciły.
A teraz paramiI — wolał

Pan /gnący, — Każdy chwyta
swoją brzanę i obija ią o ścia* nę!

Pan Ignacy ruszył 
młodej żonce, 
poszli inni.

Naraz drzwi się otworzyły i 
wszedł pan D obrzyk z wielką 
paką pod  pachą.

Rozwinął ją — i ukazały się 
dwie nowe kołdry dla nowożeń­
ców.

— To prezent od  pańskiej te 
ściowej — rzek i kłaniając się 
grzecznie paruj Ignacemu.

M łoda n?U właśnie gorąco  
dziękowała mamie za nodaru*

nek, gdy jeden z przyjaciół od= 
ciągnął pana Ignacego na bok  i 
szepnął:

— Słuchaj, Ignac, ten Do= 
brzyk to was ofajał z temi koł= 
drami. Materiał dał jak należy, 
ale puch, choroba, dal stary

Słysząc to, pan Ignac 
szedł do D obrzyka:

— C oś pan za puch dal, pa* 
nie?

— No jakto? Taki jak i wszy 
stkim  — odparł pan D obrzyk.

— Jak  i wszystkim? — zawo* 
lał pan Ignacy. — Da n parni za 
ten puch> żebyś souch l

I bęc pana D obrzyka w ucho.
Przyjaciele pomogli, czem 

mogli i pan D obrzyk wyleciał z 
wesela w oniakanyrri slame.

— Proszę sądu wielmożnego 
— dowodził pan D obrzyk w pe­
wien czas później. - -  Przecież 
nie mogłem przy gościach ga­
dać, że te kołdry to ze starej pie 
rzvnv teściowe*.

Choć to sknera i kutwa, bo 
młodożeńcom nowego puch u ro  
żałowała, al? jedna1 a,a tłu 
panny młodej. Sara pan ly ią c  
by sie p 0wstvd7. i l /  gdyby się 
wszrs-k:? goście o dow ie­
dzieli’

Sąd ska~*} paif ’ Irwyotto ‘ 1 
kompanów za pobicie r..-> "C 2I.

I grzywny każdego.

buje wiele setek tysięcy kaloryj 
ciepła słonecznego, które wy* 
dzieła następnie w okresie je* 
sieni.

Prof. Angstróm przeprowa*

dził również interesujące bada* 
nia na temat radioaktywności 
promieni słonecznych i zdolhoś* 
ci wchłaniania ciepła przez wo* 
dę.

Gdzie su Ci szczęśliwcy?
Liczba nieodebranych wygra* 

nych premiowych pożyczek pań 
stwowych stale się powiększa. 
Ogółem wartość wylosowanych 

j premii dolarówki, obu serii po* 
‘ życzek inwestycyjnych i innych 
pożyczek premiowych, przekro* 
czyła już cyfrę 3.000.000 zł.

Wśród nieodebranych premii 
figurują główne wygrane po 
40.000 dolarów i 125.000 zł.

Premie nieodebrane w ciągu 
lat 5*ciu przez posiadaczy obli* 
gacyj, przejdą w myśl obowiązu 
jących przepisów na własność 
Skarbu Państwa.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  na 
FUNDUSZ

OBRONY
MORSKIEJ

..Automatyczny złodziej
dokonywał wielu sensacyjnych kradzieży

Z99

Autorzy, piszący powieści kry 
minalistyczne a \a C >nan Doyie, 
starają się wymyślić jakiś no* 
wy sposób kradzieży, który u* 
trudniałby odnalezienie przestęp 
cy. Okazuje się jednak, że sa* 
mi złodzieje są bardziej pcmyslo 
wi od wielu autorów.

Ostatnimi czasy zauważono w 
wielkich magazynach paryskich 
poważne braki w dziale konfe* 
kcji damskiej. Podejrzenie pa* 
dło na dwie eleganckie młode 
panie, które miały brzydki zwy* 
czaj długiego wybierania w 
przedstawianych im materiach, 
po czym wychodziły, przeważ* 
nie nic nie kupując.

Pomimo jednak najskrupulat* 
niejszego nadzoru, personel nie 
mógł nigdy złapać którejś z nich 
na gorącym uczynku. Wreszcie 
zaangażowano kilku doświad­
czonych ajentów, poleciwszy śle 
dzić podejrzane klientki. Ale do 
piero po pewnym czasie jedne* 
mu z nich wydał się podejrzany 
wielki szykowny worek, z któ* 
rym zawsze zjawiały się w ma* 
gazynie. Worek ten zostawiały 
na lądzie, a same z daleka oglą* 
dały pokazywane im towary.

Otóż okazało się, żc po kilku 
minutach pozostawiony sam so*

bie worek otwierał się i wchła* 
nial położony uprzednio tuż ko* 
ło niego przedmiot, np. drogą 
mufkę futrzaną.

Z worka wysuwały się z obu 
stron po dwie sprężyny, które 
wciągnęły mufkę do środka, po 
czym wszystko powracało do 
stanu dawnego, a worek sam się 
zamykał.

Początkowo szykowne damy 
zapierały się uporczywie, gdy je 
dnak otworzono worek i  znale* 
ziono mufkę — corpus delicti— 
musiały się przyznać do kradzie 
ży. Dzięki nowemu pomysłowi, 
powiodło im się przez dłuższy 
czas ściągnąć sporo droższych 
przedmiotów z pierwszorzęd* 
nych magazynów.

U P A Ł Y !
D I N O LNie martw się 

i stosuj 9 9

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

NA — płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg

W c zte ry  oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

Posag nie daje szczę ścia

Stan pogody
W całej Polsce, z wyjątkiem Wilcń? 

szczyzny pada obecnie deszcz i zano­
towano nagle ochłodzenie. Przyczyną 
nadejścia fali deszczowej jest napfyw 
ciepłego powietrza z nad Bałkanów. 
Powietrze to ściera się z napływają* 
cym z nad Atlantyku północnego pc? 
wietrzem chłodnym, co powoduje 
wzrost zachmurzenia oraz opady.

Wc wtorek nastąpi nieznaczna po* 
Drawa pogody, jednak deszcze padać 
będą dalej. Prawdopodobnie dopić* 
ro w środę lub w czwartek nastąpi 
powrót słonecznych dni. Tcmperntu 
ra w najbliższych, dniach utrzyma sic 
w granicach od 15 do 20 stopni ciepła.

Przed wyjazdem na urlop
zaopatrz

się w aparat, fotograficzny Najdo? 
godniejsze warunki ratalne udzieli 
„FOTORIS” Marszałkowska 125. 
Tel. 279*10 i 509*13. IndywiduaUy 
dobór. Fachowa, solidna obsługa.

„BRZEŚCIANKA“ pisze nam:
„Nie mogę się powstrzymać, by nie 

odpowiedzieć na zarzuty, jakie posta* 
wił w dziale „W cztery oczy “ pan, 
podpisany „X—27”. Chcę go zapytać; 
dla czego oskarża Pan wszystkie ko* 
biety bez wyjątku? Wszak każda re* 
guła ma swoje wyjątki i to już częś* 
ciowo rozwiązuje cale zagadnienie. 
Dziwi mnie trochę, że Pan, taki mlos 
dy, jest już tak zniechęconyl do ży* 
cia, które jest takie piękne, jeżeli się 
zeń korzysta, nie nadużywając go. 
Narzekają tylko ci, którzy odczuwają 
przesyt i pustkę w duszy. Chciał tę 
pustkę wypełnić i jej ból ukoić cudo* 
wnym balsamem w postaci idealnej 
kobiety, żądając od niej wszelkich 
walorów zewnętrznych i duchowych, 
stawiają takie wymagania, że nie raz 
przychodzą smutne refleksje.

Proszę zapamiętać, że na świecie nie 
ma ideałów. Więcej jest ułomności. 
Zgadzam się z tym, że większy jest 
procent kobiet, które zatraciły swą 
godność i szacunek, lecz szczerze mó* 
wiąc, jednak mężczyźni uganiają się 
za tą lichotą, pociąga ich pustka, ob* 
łuda, wybujały temperament, wyuzda? 
nie, to też właśnie ten typ ma najwię* 
ksze wzięcie u mężczyzn? Jednak 
czy tak być powinno? Czy na takim 
kruchym fundamencie można zakła* 
dać coś tak pięknego, iak ognisko do* 
mowe?

Dlaczego jednak Pan wątpi o istnie* 
niu kobiet, godnych uznania. A 
kich jest jeszcze dużo, lecz stoją na 
uboczu. Obserwują życie mężczyzn

płytkich i pytają, gdzie szukać tych 
pełnowartościowych. A  tak pragnęły 
by wyjść za mąż. Przecież to jest P °  
wołaniem każdej kobiety normalnie 
myślącej i to jest właśnie typ kobiety, 
odpowiedniej na dozgonną towarzysz; 
kę życia.

Radzę więc Panu szczerze: nie upa* 
dać na duchu, wejść na drogę prawa, 
nie szukać zapomnienia chwilowego, 
bo to wszystko złudzenie. Szkoda 
zdrowia i czasu. Nie szukać towarzy* 
szki życia na modnych plażach, w dam 
cingach, kabaretach, lecz w cichym za* 
ciszu domowym przez wspólnych zna* 
jomych.

Niech Pana nie nęci posag, bo to 
nie daje nigdy szczęścia osobistego. 
Każdy mężczyzna na posadzie nawet 
skromnej może zapewnić żonie egzy* 
stencję, a szczęśliwe pożycie będzie 
ich bogactwem obopólnym. Kreśli te 
rady jedne z obserwatorek z ubocza, 
która przygląda się życiu i ludziom, 
w skrytości cierpiąc, że ta odrobina 
szczęścia, o jakiej marzy kobieta, Jest 
nie osiągalna na drodze prawej, jest 
czymś nieziszczalnym, mrzonką...

Więc proszę się pocieszyć, że nie 
pan jeden cierpi z tego powodu, lecz 
i ja mój ból codziennie polecam w fflo 
dlitwach do Boga. Wszelkie manow* 
ce, mimo powodzenia, jakie mam, nie 
odpowiadają mej wrodzonej godności 
kobiecej. Więc głowa do góry.

Nie tracić tylko nadziei, a spełnią 
się życzenia Pańskie, czego życzę Pa* 
nu zg łębi serca**.

Chętnie zamieścimv dalsze ełos* w 
tei sprawia
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Nowe zamachy terrorystyczne
miały miejsce w  Palestynie

JEROZOLIMA. Po względ* 
ftym spokoju w ciągu dnia so* 
botmego, 'wieczorem znowu za* 
notowano szereg zamachów. W  
Teł — Awiwie Wybuchła bom* 
ba, raniąc poważnie młodego A* 
raba. Odwieziono go do sżpita* 
la pod doiorem polkji, albo* 
wiem świadkowie stwierdzili, że 
on sam był sprawcą rzucenia 
bomby.

Zamach ten w następstwie stał 
się przyczyną starć między 2y* 
darni i Arabami, przy czym mu* 
siała interweniować policja.

Z różnych dziedzin Jaffy nad­
chodzą wiadomości o żarna* 
:hadh i strzelaninie. Podpalona

została i spłonęła doszczętnie 
pakownia produktów. W  Jaffie 
trwa nadal strajk protestacyjny.

Haifie rzucono na auto* 
bus żydowski bombę. 5 Żydów 
zostało ciężko ranionych, a 3*ch 
lżej. Służbę porządkową w 
mieście pełnią marynarze z krą* 
żowników brytyjskich „Eme* 
rald” i „Repulse”.

W  północnym okręgu pogra* 
nicznym władze wojskowe pro* 
wadzą śledztwo celem wykrycia 
sprawców ostatnich aktów sa* 
botażowych. 400 włościan, u któ

0 wielkim znaczeniu stolicy
mówił na zebraniu szef OZU gen. Skwarczyński

»wyth. -mu włościan, u Kto 
rych znaleziono na rękach ślady 

>ań od drutów kolczastychzadrapań 
internowano w obozie koncen* 
tracyjnym.

30 ploraMw w 20 minut
tirólfta burza nad Radomiem

żar, który mimo energicznych 
wysiłków straży ogniowej trwał 
10 godzin.

Spłonęło doszczętnie 9 budyń* 
ków fabrycznych.

Straty wynoszą przeszło 100 
tysięcy złotych. Tartak był dzier 

skiego piorun uderzy! w tartak,. żawiony przez Tow. Akcyjne 
powodując krótkie spięcie i po* 1 „Radomski Tartak*.

RADOM. W  nocy z soboty 
na niedzielę przeszła nad Rado* 
micm burta o niebywałym nasi* 
leniu piorunów* w  ciągu 20 mi 
nut uderzyło przeszło 30 pióru* 
ftóm

M< k  ni tdicr Młodzianów* 
uderzy!

P otw orne zabójstw o
na tle błahego nieporozumienia

Nu szośte w Chludowie pod 
Obornikami rozegrała się krwa* 
wa tragedia. Dzierżawca gmin* 
nej ałei czereśniowej, 60-letni 
Bronisław Knatkowska, rodem 
z Rosji, podejrzewał dzierżawcę 
powiatowej alei 26*letniego Ku 
berackiego o połamanie gałęzi je 
go drzew i stąd miał do mego 
urazę.

Kuberatdd wybrał się onegdaj 
do Knatkowskiego, aby wyja* 
m i  nieporozumienie. Ten je* 

ćłnakże nie chciał się z nim po* 
rozumieć i zamierzał strzelić do
mego*

Kuberackl opuścił mieszkanie 
Knatkowskiego, a następnego 
dnia Knatkowski zaczaił się na 
Kuberackiego, oddał do niego

kilka strzałów, tak, że ten wkrót 
ce zakończył życie.

W  niedzielę odbyło się w I Z kolei wygłosili referaty: 
Warszawie pierwsze zebranie poseł Snopczyński, omawiając 
działaczy Obozu Zjednoczenia tradycję i rolę mieszczaństwa 
Narodowego okręgu stołeczne* | warszawskiego oraz prezes me

I sen. Dąbkowski wzniósł O* 
krzyk na cześć Najjaśniejszej

go Warszawa*miasto.
Zebranie poprzedziło nabo* 

żeństwo w kościele po*Karme* 
lickim, które odprawił ks. pra* 
łat Hilchen. Na nabożeństwie 
obecni byli: szef Obozu Zjed* 
noczenia Narodowego gen. 
Skwarczyński, członkowie pre* 
zydium O.Z.N., przedstawicie* 
le władz oraz działacze okręgu 
warszawskiego OZN z prze* 
wodniczącym okręgu sen. Dąb 
kowskim.

O godz. 11.10 w pięknie ude 
korowanej flagami i girlanda* 
mi z zieleni sali rady miejskiej 
rozpoczęły się obrady kilkuset 
działaczy O.Z.N. okręgu stołe* 
cznego.

Zebranie zagaił przewodni* 
czący okręgu sen. Dąbkowski, 
witając obecnych na obradach 
szefa Obozu Zjednoczenia Na* 
rodowego gen. Skwarczyńskie* 
go, przedstawicieli władz z wo 
jewodą Jaroszewiczem na cze* 
le i gości.

Następnie wszedł na trybu* 
nę, witany żywiołowymi okla* 
skami szef OZN., gen Skwar* 
czyński, który wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którym omó* 
wił dużą rolę stolicy.

cenas Paschalski, który scharak 
teryzował stosunek Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego i dekla 
aacji lutowej do Konstytucji 
kwietniowej.

Ostatni przemawiał przewód 
ńiczący okręgu stołecznego O. 
Z.N. sen. Dąbkowski.

Kończąc swoje przemówienie

Rzeczypospolitej, Pana Prezy* 

ydza
Okrzyk ten został podchwyco*

denta R.P. J. Mościckiego 
Marszałka §migłego*Rydza.

dch\
ny z entuzjazmem przez uczest 
ników zebrania.

Na zakończenie obrad uch* 
walono wysłać depesze do P. 
Prezydenta R.P., P. Marszałka 
Smigłego*Rydza i P. Marszał* 
kowej Piłsudskiej.

Zdemaskowanie defraudantów
w wielu domach w Leningradzie

LENINGRAD. Filia lenin- 
gradzka moskiewskiego banku 
komunalnego stała się obecnie 
terenem śledztwa ze strony 
centrali. Zarządzona została ści 
sła kontrola ksiąg w związku z 
wpłacanymi do banku pienię* 
dzmi za mieszkania, opał, świa 
tło, wodę i radio w domach le* 
ningradzkich.

Po przeprowadzonej kontro* 
li stwierdzono, że aczkolwiek 
lokatorzy pieniądze wpłacali, to 
jednak kierownicy domów, 
którzy mają za zadanie odbie* 
rać pieniądze od lokatorów i 
przekazywać je bankowi, nie 
wpłacili tych sum do banku. 
Ustało straty wynoszą 4 i pół 
miliona rubli.

Jest to zaledwie drobna częśt 
zdefraudowanych sum przez 
kierowników domów lenin*
gradzkich, bądź też nie wpłaco 
nych należności przez lokato*
rów, którzy w międzyczasie wy 
prowadzili się do innych miast, 

cha ślad po nich zaginął.

0 wolność i prawo do życia
wałcza Chiny -  jak twierdzi marsz. (zang-Kai-Czek

kie, że im dłużej trwa wojna,arasa sowieMOSKWA. Cała pn 
tka publikuje oświadczenie 
marsz. Gzang*Kai*Czeka o wy ni 
kach, trwającej już cały rok woj* 
ny chińsko * japońskiej. Mar* 
szałek stwierdzi, że straty chiń* 
skie wynoszą ponad 600.000 za* 
bitych i rannych. Na skutek 
działań wojennych gospodarka 
chińska poniosła wielkie straty.

Czar.g*Kai*Czek uważa jedna

tym większe są szanse Chin i są 
azi, że zatarg musi się zakoń*
czyć zwycięstwem Chiń.

Marsz. Czank*Kai*Częk nie
tai, że dla osamotnionych Chin 
walka będzie niezwykle trudna
i dlatego też skierowuje wezwą* 
nie do wszystkich narodów, sym 
patynujących z Chrrami, ażeby 
przyszły im z pomocą, bowiem

wiAnoMOsci sponrowc

Polska przegrywa z Niemcami
m e c z  felrlro a ś le ś y c z n y  w  K r ó le if c u
KRÓLEW IEC. Drugi dzień 

meczu lekkoatletycznego Pol* 
ska — Niemcy przyniósł wyni 
ld nattępujące: 110 m. płotki
1) Wegner (N ) 14.8, 2) Glaw 
(N ) 15 3) Sulikowski (P) 15.5 
4) Niemiec, skok w dal — 1) 
K. Hofman (P) 722 2) M. Hof 
man (P) 705 3) Gramer (N ) 
692 i )  Kotraschek (N ) 672, 
400 m. 1) Rkek (N ) 49.2 2) 
3ues (N ) 49.5 3) Gąssowski 
fP) 49.5 4) Drozdowski 50.6

1500 m. Staniszewski (P) 3 :58.5
1) Boetscher (N ) 3:58,6 3) Sol 
dan (P) 3:59.2 4) Mehlhose
(N ) 4:01, oszczep 1) Busse (N 
64,50 2) Boeder (N ) 61.90 3
Mikrut 57.41 4)Gburczyk 49.42 
200 m. — 1) Fischer (N ) 22
2) Gillmeister (N ) 22.1 3) Za* 
słona 22.4 4) Dunecki, skok w 
zwyż — 1) Augustin (N ) 185
2) K. Hofman 180 3) Gierutto 
185 4) Hausler (N ) 175, kula 
1) Woelke (N ) 15.92 2) Gie*

rutto (P) 15.41 3) Cramer (N) 
15.23 4) Fiedoruk 14.23, 10 km 
1) Noji (P) 31:17 2) Gebhardt 
(N ) 31:17.4 3) Marynowski 
31:22 4) Muschik (N) 31:43, 
sztafeta 4 X  400 m. 1) Niemcy 
3:19 2) Polska 3:24,2,

Ostateczny wynik 105 : 73 
na korzyść drużyny niemiec* 
klej.

Drużyna polska zostaje w 
Królewcu do poniedziałku wie 
czorem.

Chiny walczą tylko :> swą wOi* 
ność i prawa do żyna.

Spadł z  wysokości 
700 metrów

RZYM. Brat gubernatora 
Rzymu Mario Colonna, dokonu 
jąc lotu ćwiczebnego na samolo* 
cie turystycznym, zwalił się wraz 
z aparatem z wysokości 700 me* 
trów do Tybru i poniósł śmierć 
na miejscu wraz z towarzyszą* 
cym mu instruktorem lotniczym.

Hojny dar na rzecz Armii
POZNAN. W  niedzielę od. 

była się w Nowym Tomyślu u* 
roczystość przekazania armii bro 
ni, wartości 140.000 zł., ufun* 
dowanej dzięki zbiorowemu wy 
siłkowi całego społeęzeństwa 
miejskiego i wiejskiego powiatu.

Japończycy zam ie rza ją
z a a l o l r o u / o ć  l\ lu n c z .u n q

TOKIO. Według doniesień 
z Szanghaju, zajęcie Hukou 
przez wojska japońskie oraz 
stałe posuwanie się Japończy* 
ków w kierunku Haftkou — 
wzdłuż rżtfki Jangtse wywołują 
wielkie zaniepokojenie wśród 
ludności chińskiej

Krążą tam pogłoski, że do* 
wództwo japońskie po przepra

wieniu się przez jezioro Poyang 
zamierza zaatakować Nin* 
czang, aby następnie przerwać 
połączenie kolejowe Kanton — 
Hankou i odciąć odwrót wojsk 
chińskich :

W  związku z rzeczonymi po 
głoskami, wielu mieszkańców 
Nanczang oouszcza pospiesznie 
miasto.

Trup na torze kolejowym
Wstrząsające skutki

W  dniu wczorajszym znale* 
ziono na torze kolejowym pod 
Stocznią Modlińską, zwłoki nie 
znanego mężczyzny z rozbitą 
czaszką.

Natychmiast zawiadomiono 
policję, która ustaliła, że zmar* 
łym jest 67*mio letni Stanisław

lekkomyślnej jazdy
Białoszewski zamieszkały w 
Warszawie przy ul. Blaszanej 
Nr. 1.

Białoszewski jechał na bufo* 
rach pociągu i w pewnej chwi* 
li spadł, rozbijając sobie ^łowę 
o szyny. Zwłoki zabezpieczo*
no.

W strząsa jący wypadek

P o l o n i a  b i j e  I L K . S  4: 2
Na boisku Polonii w War* 

szawie rozegrany został jedyny 
w Polsce mecz o mistrzostwo 
lagi pomiędzy Polonią i AKS. 
Sensacyjne zwycięstwo odnio* 
sła Polonia w stosunku — 4:1 
(1:0).

Zawody rozpoczęły się z du 
żym ooóźniemem, ze względu 
na nieprzybycie wyznaczonego 
sędziego. Ża zgodą obu dni* 
żyn prowadzenie meczu objął 
kpł. dr. Kafliński. Już w pierw 
szej minucie Nawrot z centry 
Kisielińskiego zdobywa prowa 
lżenie dla Polonii. Wynik ten 
nie ulega już zmianie do przer 
wy mimo że Polonia znacznie 
przeważa i ma szereg okazji 
'dobycia dalszych punktów.

Po 2mianie pól przez pierw*

sze 30 minut Polonia gra kon* 
ccrtowo, a atak jej wyjątkowo 
dobrze dysponowany gości co 
raz częściej pod bramką AKS. 
W  piątej minucie Nawrot prze 
bija się przez obronę Ślązaków

podaje piłkę Pazurkowi, któ*
ry strzela nieuchronnie. W  12* 
tej minucie po centrze Kulli Na 
wrot podwyższa wynik do 3:0 
dla Polonii. W  trzy minuty 
później Kulla zdobywa czwar* 
tą bramkę dla drużyny war* 
szawskiej. W  ostatnim kwa* 
dransie do głosu dochodzi A. 
K.S., dla którego honorowy 
punkt uzyskuje Sikora nie bez 
winy Szczepaniaka.

Goście grali dziwnie niezde* 
cydowanie, natomiast Polonia 
walczyła bardzo ambitnie i o*

fiamie. Doskonale spisała się 
pomoc, obrona i atak, w któ* 
rym najlepszy był Nawrot.

Zawody zgromadziły ok. 6 
tysięcy widzów.

O W EJŚCIE DO LIGI
ŚW IĘTOCHŁOW ICE. Le* 

gia Poznań — Śląsk 2:1 (0:0). 
BRZEŚĆ. Pogoń -  WKS

Grodno 6:5 (5 :f). 
T UniŁODŻ. tJ nion Touring 

Unia (Lublin) 3:1 (2:0).
ŁUCK. Policyjny K. S. — 

Makkabi (Wilno) 5:1 (3:0).
KRAKÓW. Garbarnia -  Re 

vera 7:1 (2:0).
DĄBROWA. R. K. S. Zaglę* 

bie—*Legk Warszawa 5:0 (2:0).
LW Ó W . Czarni -  Dab 2:1 

(1:0).

w czasie wycieczki urzędników
Z Borszczowa donoszą: Tra 

gicznie skończyła się wyciecz* 
ka urzędników skarbowych z 
Borszczowa do Oleksiniec. W  
czasie wycieczki zajęła się mia* 
nowicie jedna z furmanek.

Jakkolwiek pożar szybko u*

gaszono, lecz jeden z uczestni 
ków wycieczki, naczelnik Urzę 
du Skarbowego, Paszkowski, 
doznał wskutek zdenerwowa* 
nia ataku sercowego i mimo u* 
dzielenia mu pomocy lekar* 
skiej, zmarł.

Ży\rwa pochodnia
po wybuchu maszynki spirytusowej

Franciszek Korzepa, robot* 
nik, zam. w barakach ks. Feliń 
skiego nr. 1, na Żoliborzu, po 
wróciwszy wieczorem do do* 
mu, zapalił maszynkę spirytu* 
sową, ażeby zagrzać wodę.

W  pewnej chwili nastąoił 
wybuch i płomienie szybko o* 
garnęły na Korzepie ubranie. 
Korzepa począł zrywać płoną 
cą garderobę i wybiegł z mie* 
szkania, wzywając pomocy. Za 
alarmowani sąsiedzi pospieszy 
U mu z ratunkiem, tłumiąc na

nim ogień workami i przeście* 
radłami.

Powiadomiono lekarza Po* 
gotowia Ratunkowego, który 
stwierdził oparzenia twarzy, 
rąk, nóg, oraz klatki piersio* 
wej i po udzieleniu pomocy 
przewiózł go do szpitala Dz. 
Jezus.

Kilku z mężczyzn, zoriento* 
wawszy się w sytuacji, wbieg 
ło do mieszkania Korzepy i u* 
gasili płonącą serwetę na stole, 
zapobiegając dalszemu roisze* 
rżeniu się ognia.
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S EN SA C YJN A  POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH
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i: oradc^i wrócił do dow.u brr dr. o rdcnerwowAry._ Zon a ' go miała zadecydować o jego da’szym życiu...
NajHerw rozległ się dzwonek przy drzwiach 

kuchennych. Zadrżał odruchowo i mimo woli od*

_____ u ,,iU errazo sacnerwow^y. ^
. >szb do lę.dolttC.u i crulc r:.cpickov.aU nę niw. Jej cło,

rani Hanna zadrżzb. Co oznaczają te taj mm - 
cze :lowa: Już mi doktór nic nie pomcze...

— Sewku — spojrzała n u prosto w oczy.
Po wedz mi, co się z toba cl -1 s; c / . .

— Uspokój się, Halino... S .dzę, ze to minie 
otuzekł znowu tajemniczo. , . , , •

Ogarnął ]ą paniczny strach. \X ieaziała o >m, 
o a czasu, jak zaczai ją zaniedbywać, spedz*. noc
towauysi, ;e tóir.Cch lofciet. Być mczc. sansthr go
1fk *} chc-:cbe...Strach 13 , ;na nu
mogia również zachorować... i - ,
przebierała, byłe zapomnieć o v.rzysvk.m, c , l e  
leźć nowe wrażenia...

A Seweryn wie o tym tzkżr: podczas ostatnie, 
rozmowy mówił jej o tym... Dlatego piagn.v. u 
nać rozmowy na ten temat... I oparłszy głowę na ,e* 
go piersiach pan’ Halina rozpłakała się:

— Sewku, gdybr wszystko mogło wlocie <. pô  
wrretem cło owych czasów, gdyśmy ze sobą tak cło* 
brze wcpólżyli... Możemy być szczęsirwi... Uzemu 
ukrywasz swe zmartwienia przrde mną?

Poczęła go całować, pieścic. Pragnęła go usP0* 
korć, a zarazem wzbudzić w nim pożądanie. A-e Se* 
weryn pozostał obojętny wobec jej pieszczot... I to 
jeszcze bardziej wzmogło podejrzenie, że nabawił się 
choroby...

Ale jeśli tak jest, czemu tak oczekuje gazet? Cóż 
się mogło wydarzyć? I co by to mogło mieć w&pol* 
nego z jakąś tajemniczą chorobą?

Nie chciała go jednak pytać o gazety; nabrałby 
podejrzenia, że ona pozostaje w zmowie ze służącą, 
która opowiada jej wszystko...

Nic nie pomogły zaklinania się na dzieci... Po* 
radzki tulił ją czule cło siebie, ale nic nie opowiadał. 
Całował ją tak, jak gdyby się z nią miał rozstać na 
zawsze... Jak gdyby chciał jej podziękować na po* 
żegnanie, za wszystko co dlań uczyniła... Ale nie 
wyjawił jej tego, co go najbardziej boli, co go drę* 
czy i prześladuje...

Czyżby miał tak młodo odejść, umrzeć? W oli 
umrzeć, byleby nie okryć hańbą swej rodziny, 
swoich dzieci...

W  końcu doczekał się chwili, która zdaniem je*

sunął od siebie Halinę...
Zeskoczył z tapczanu.
Halina spoglądała na niego zdziwiona, a raczej 

przestraszona. Mój Boże — pomyślała. — Co się 
z nim dzieje? Czego tak oczekuje? W  oczach jego 
żarzyły się ognie: twarz jego nabiegła krwią...

Poradzki wsunął nogi w ranne pantofle i jak 
lunatyk pobiegł do drzwi. I widząc służącą wyrwał 
z jej rąk gazetę, rozłożył ją i wrócił się do Haliny:

— Moja kochana, bardzo cię proszę, pozostaw 
mnie samego...

Spoglądała na niego szeroko rozwartymi oczy* 
ma, na iej twarzy ukazał się grymas bólu:

— Sewku — objęła go czule. — Sewku... Zli* 
tuj s:e nade mną, powiedz mi, co się stało... Czyś 
stracił pieniądze?.. Może się po prostu źle czujesz? 
Powiedz Sewerynie, przecież jestem gotowa przyjść 
ci z pomocą... Pamiętaj, że we dwoje jest zawsze 
Iżei... Jaki będzie twój los — taki sam będzie rów* 
nież i mój...

Stal niespokojny, jak gdyby ziemia zapadła się 
pod nim. Słowo „los“ zaciążyło nad nim znowu 
i przecięło jego świadomość ostrzem noża... Jakże 
niedawno temu mówiła Irena również o swym losie 1

Czyżby to naprawdę był jego los? Czyżby na* 
prawdę sądzonym mu było to wszystko przenieść?

Gazeta, którą ma w ręku, rozstrzygnie wszyst* 
ko... Na pewno już los jego jest przypieczętowany.

A widząc, że Halina nie wychodzi z pokoju, ujął 
jej dłoń i łagodnie wyprowadził ją ze swego gabi* 
netu.

— Hajino, nie upieraj się... Pozostaw mnie sa* 
mego...

Spoglądała na niego oczyma nabrzmiałymi bó* 
leni i opuściwszy głowę, wyszła z pokoju.

Nie odchodzi jednak, pozostaje pode drzwia* 
mi. Próbuje spojrzeć przez dziurkę od klucza, ale 
nic nie może tam spostrzec. Biurko stoi w kącie. 
Przykłada więc ucho do drzwi i słyszy jak nerwowo 
mąż jej, Poradzki przegląda gazety... Nagle zatrzy* 
mał się: szelest ustał.

Seweryn Poradzki odnalazł to, czego szukał:
Ręce drżały jeszcze, gdy szukał tej wiadomo* 

ści... Serce jego waliło jak młot...

I oto nareszcie odnalazł: we wszystkich trzech 
pismach na pierwszym miejscu, w kronice Warsza* 
wy... Wiadomość podana najtłustszym drukiem:
„TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO WARSZAW* 

SKIEGO M ILIONERA".
Mimo woli, odruchowo poszukał Poradzki 

oparcia i opadł na fotel. Siedział nieruchomo, jak 
sparaliżowany. Nie mógł poruszyć ręką: gazeta jak 
gdyby przyrosła do jego dłoni... Tylko oczy niespo* 
kojnie błądziły po wierszach... Nie czuł nawet, jak 
ciało jego oblało się zimnym potem...

I jak w stanie odrętwienia, oczy jego błądziły, 
połykając wiersz po wierszu. Czytał każdą wiado* 
mość, Każde słowo po kilka razy, obawiając się, że 
to tylko sen, że się pomylił, że źle przeczytał, że tam 
wydrukowano co innego...

Z wńelką ulgą przeczytał ostatnie wiersze tej 
wiadomości i stwierdził, że tam nie ma o nim ani 
słowa... Ani o nim, ani o Irenie... Nikt nie wspomi* 
na ich nazwisk... A  więc wszystko stało się tak, jak 
Irena przewidziała.

Naprężenie minęło: Odruchowo począł poru* 
szać rękoma, głową. Je^o duszę ogarnęła jakaś nie* 
zwykła radość... Tak samo zapewne czuje się ska* 
zany na śmierć, gdy już jest pod szubienicą i nagle 
dowiaduje się, że został ułaskawiony... Życie zosta* 
ło mu darowane... Tak poczuł się również Poradź* 
ki... Kilka chwil przed tym nie widział dla siebie in* 
nego wyjścia, jak tylko śmierć... A  teraz odłożył do 
biurka rewolwer, którym miał zamiar popełnić sa* 
mobójstwo... Rewolwer ciążył mu w kieszeni... Ży* 
je, pozostanie przy życiu... Nikt nie wie o tym, co 
wczoraj uczynił...

Gdyby go teraz ujrzała Halina, na pewnoby go 
nie poznała. Poradzki sam siebie nie poznał: twarz 
jego oblał rumieniec.

Zadowolony ze siebie zapalił papierosa i po* 
czął czytać tę samą wiadomość w innej gazecie. Sa* 
mobójstwo Toruńskiego poczęło wydawać mu się 
rzeczą zupełnie naturalną... Dziennikarze, jak rów* 
nież policja uwierzyli w to...

Nagle jednak ręka jego poczęła znowu drżeć: 
oto znalazł nowe szczegóły, szczegóły, których nie 
było w pierwszym piśmie. Szczegóły, które mogą 
naprowadzić policję wprost na jego ślad...

(Dalszy ciąg jutro)

M c r & B u  2 z e S b r

Tt+y taiemniczym domu, właścicielem 
Orego nan,  Mnrłnn" rtrlkirwKtórego" y1,1 uumu, właścicielem

?i» i.papa Morton” odbyw,
Uóre nrani5 żebraków paryskich, na 
skich t» ybywa król żebraków pary. 
Uanych?US*an ‘ przemówił do ze.-

wisko^Uckaic*e’ mo* mih. Naz
stan. \r°^ e znac*e- Jestem Pou
Wvoiari le wszyscy wiecie, jak 
go, 2ęt.arr1, a ê to tylko dlate* 
was P°łicja w razie jak
dostać o^yta)ą n*e mog*a wy*
x>'sopis r s nawet torlurami 
trze. pU’ Mst wam mn3 do* 
jakoś nracuieiuy już dwa lata i 
bekali p  żebyście na*
Ale niv ° !lcia c *ze może.
*®iiśiny- ■ racy Paryża> poka*
nie boirJU2 n*eraz> że się ich 
prefekto ; ^każem y też panu 
nu wielmożnemu pa*
tie poc7  rice, że kiepsko so 
SZc2Vć T ^ 3, ^  ckce nas zni* 
niy * Jak myślicie? Przed tym 

J v ,  Skończym y, co? 
kneh , 3 Pewno, królu! — krzy 

i 1 ^ y s c y .  
chajcję ^widzicie. A teraz słu* 
się. \yieji . a dwa dni odbędzie 
2naczaia *estyn. Dochód prze* 
Cie’ na^ ?a biednych. Ale wie* 
skaimą ak1£̂h biednych, co to 

różnych towarzy* 
z nie j°1J)roczynnych. O nas 
Ar°bić j~a- My musimy sami
wLviclianiv ]a^ nie- to p°wy-'ko 2 słodu. Nam nie 

nir2‘ysta  ̂ 2 dochodów, 
,g°tsi ? Jesteśmy biedni, ale 

° żebracy. Pokaże*

ny im, że umiemy też zarobić. 
Pan prefekt, już ja go do tego 
zmusiłem, będzie protektorem 
tego balu. A  wiecie dlaczego? 
Bo jak pan prefekt będzie pro 
tektorem, policja nie będzie się 
tak interesować gośćmi. No i 
my się tam dostaniemy i tro* 
chę „wyściskamy<l towarzy* 
stwo. A będzie co wyciskać. 
Kilkunastu z was jutro przyj* 
dzie do papy Mortona i on 
wam wszystko dośpiewa. — 
Chciałem wam tylko powie* 
dzieć, że dla pana prefekta Gri* 
ce‘a szykuję wielką niespo* 
dziankę.

Nie upłynęło 15 minut, a do 
piero co zdrowi mężczyźni za* 
mienili się w najstraszniejsze ka 
leki, niewidomych, garbatych. 
Kolejno wychodzili i znikali 
na drodze do Paryża. W  poko 
ju pozostał człowiek w masce, 
król paryskich żebraków Rou* 
stan, jego świta i Morton z 
córką. Król ujrzawszy piękną 
Krystynę, łaskawie się uśmiech 
nął i nie zdejmując maski odez 
wał się.

— Ale panienka wyrosła. 
Ho, ho, co za gracja, co za nóż 
ki.

Papa Morton spodełba spo* 
glądał na króla. Słuchał jego 
rozkazów, wypełniał je bez sze 
mrania, bo dobrze na tym zara 
biał, ale córka jego nie d â..., 
żebraka. Wara mul Pod jakimś 
pretekstem odesłał, mimo pro*

testów króla, Krystynę wgłąb 
mieszkania. Roustan, acz nie* 
chętnie musiał się na to zgo* 
dzić.

NA BALU
Różnobarwne afisze wielki* 

mi literami podawały, że w 
gmachu Folies de Bergeres od* 
będzie się festyn na rzecz ubo* 
gich. Przed afiszami stawali 
przechodnie i głośno czytając 
kiwali współczująco głowami:

Właśnie stanął w pobliżu 
potworny kaleka. Wyciągnął 
rękę i piskliwym głosem dopra 
szał się jałmużny. Przechodnie 
współczująco spojrzeli na kale* 
kę i szybko odeszli. Kaleka 
splunął za nimi i warknął:

— Jacy litościwi. Popłaczą, 
popłaczą nad człowiekiem i ani 
centa nie dadzą.

Było to o tyle niesprawiedli* 
we, że bilety na festyn zostały 
już dawno wyprzedane.

Pod wieczór pod gmach „Fo 
lies" zaczęły zajeżdżać piękne 
limuzyny i taksówki.

Tłok przed „Folies" stawał 
się z minuty na minutę coraz 
większy. Posterunek policyjny 
nie mógł sobie dać rady z na* 
pływającym tłumem gapiów.

Gdy zajechało auto prefekta 
policji, Andre Grice, jakaś stra* 
szliwy kaleka krzyknął:

— Niech żyje nasz protek* 
tor!

Grice, wysiadając z auta w 
towarzystwie żony, usłyszał o* 
krzyk. Był dzisiaj wyjątkowo 
zdenerwowany. Aczkolwiek 
wierzył, że wszystko jakoś się 
ułoży, już teraz żałował, że dal 
się nakłonić, by zona brała u* 
dział w festynie. Starał się na* 
wp* swa małżonkę przekonać,

ale kobieta uparła się i katego* 
rycznie oświadczyła, że pragnie 
być na festynie. Zresztą upór 
jej wzrósł od chwili, gdy do* 
wiedziała się, że ma jej towarzy 
szyć przystojny inspektor po* 
licji, Anatol Barski. Mąż wta* 
jemniczył ją w szczegóły opie* 
ki nad nią, podając, że Barski 
zjawi się na balu odpowiednio 
ucharakteryzowany.

Znalazłszy się w salonach 
„Folies" prefekt i jego żona od 
razu wstąpili w swe role gospo 
darzy balu. Witali co dostoj* 
niejszych gości, starali się być 
uprzejmi dla wszystkich. Pani 
Grice była jednak coraz to nie* 
spokojniejsza. Zapowiedź przy* 
bycia Barnkiego wytrąciła ją z 
równowagi. Oddawna już ob* 
darzała młodego inspektora 
szczerym uczuciem sympatii, 
która ostatnio zamieniła się w... 
miłość.

Gdzieś koło godziny 10*cj 
przed północą, gdy orkiestra za* 
grała smętne tango, stanął przed 
nią młody mężczyzna, wysoki, 
zgrabnie zbudowany. Na oczach 
miał okillary, a na górnej war* 
dze ciemny wąsik. Włosy silnie 

, wypomadowane, rozdzielone by 
ły na środku. Pani Grice już 
miała zamiar odmówić obcemu, 
gdy nagle usłvszała szeptem wy 
powiedziane słowa:

— Pani mnie nie poznaje?...
Pani prefektowa zbladła. Głos 

był jej dziwnie znajomy, ale czy 
to możliwe? Przecież Barski 
to blondyn, bez wąsów a ten...

Barski, bo on to był, jakby 
j czytając w myślach żony swego 
i przyjaciela, znów szeptem do* 
! dał:
I — Tak, to ja...

Scenie tej przyglądał się zdała 
wysoki, atletycznie zbudowany 
młodzian, lat około 30. Frak 
świetnie uwypuklał zgrabną po* 
stawę. Nieznajomy stał przy o* 
knie, pod palmą w towarzystwie 
kilku mężczyzn. Mimo, że byli 
również ubrani w doskonałe 
skrojone fraki, zachowanie ich 
nie wskazywało, by często nosi* 
li wieczorowe stroje. Starali się 
stale trzymać swego towarzy* 
sza w środku. Prawe dłonie ich 
dziwnie często sięgały do kiesze 
ni. Ale oto młodzian mówi do 
nich:

— Zauważyliście, jak pani 
prefektowa zbladła, gdy ten 
gość podszedł do niej. Kto to 
może być?

Towarzysze młodziana spój* 
rżeli w kierunku tańczących. Nie 
umieli jednak odpowiedzieć. 
Tymczasem młodzian, którym 
był nie kto inny, jak król żebra* 
ków paryskich, Roustan oddalił 
się na chwilę. Towarzysze szii 
za nim krok w krok, Roustan 
zbliżył się do drzwi wyjścio* 
wych. Mrugnął znacząco na ja* 
kiegoś wyfraczonego gościa. Ten 
natychmiast zbliżył się. Roustan, 
witając się z nim, szeptem rzu* 
cił: — Muszę wiedzieć kim jest 
tancerz pani prefektowej.

Usłyszawszy rozkaz gość od- 
dalii się. Upłynęło kilka mi* 
nut. Gość wrócił i mijając obo* 
jętnie Roustana odezwał się:

— Jakiś obcy.
W  tym momencie Roustan, 

jakby olśniony myślą odezwał 
się:— Dziwne, że nie widać Bar* 
skiego. A może to... on?

(Dalszy ciąg jutro)
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8 gr. k„C n«yk. 8 gr.
Czyszczenie ubrania . 3.50 
Czyszczenie sukni . . 2 .—

P R A L N I A

ul. Wrzesińska 1.
Z  TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek; „Profesja pani Warren" (ce­
ny najniższe).

Środa: „Wiosenne porządki" (ceny
zniżone).

R E P E R T U A R  K IN :

ADRIA : „Miasto w płomieniach" i „Za 
częto się w pociągu"

APOLLO: „Rapsodia"
ATLANTIC : „Upirtr na sprzedaż" i

„Daniel Boone®
DOM ŻOŁNIERZA: „X—27“
L. O. P. P : „Dama na 2 tygodnie® i 

„Romantyczny milioner" 
PROMIEŃ : „Żółty pirat"
STELLA: „Władca Kalifornii"
SZTUKA: „Gasparone"
ŚWIT: „W porcie czeka dziewczyna* 
UCIECHA : „Człowiek, który żył dwa 

razy" i Di bły wybrzeża" 
WANDA: „Kapitan Mollenard" 
FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5 : 
Normandia i Bretania.

RADIO -  KRAKÓW
Wtorek, 12 lipca 1938

8 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej­
nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka,
15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze
17 Odczyt: „Sport przynosi dochody",
17.10 Muzyka 17 55 Wiadomości bieżące
18 Nasze węże jadowite®, 2Ł  Lokalne 
wiadomości sportowe, 22.05 „Dzieje ko 
medii" wieczór il-gi.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

Nocny dyżur aptek
Pod Złotą Głową, Rynek gł. 13 
Pod Opatrznością, ul. Karmelicka 23 
Niebieska, ul. Starowiślna 77 
Czternasta, ul. Lubicz 7 
Pod Temidą, ul. Długa 66 
Pod Hygeą, Kalwaryjska 27.
W Dębnikach, Madalińskiego 7.
Pod Trzema Koronami, Rakowicka 12.

Wapno palone i gaszone
kam ień I tłuczeń w apienny, cegłę  

m aszynow ą 1. klasy
wszelkie wyroby betonowe p o l e c a j ą

Kraków. PI. SZCZEPAŃSKI 5.
Telefon Nr. 114-72.

Fatalie Mlijaistwa
Onegdaj wieczorem ul. Za- 

błocie była widownią ciekawe­
go wypadku. Oto niejaki Wład. 
Wojciechowski z Płaszowa usi­
łował po pijanemu pobić woźni­
cę, rozwożącego piwo z browa 
ru żywieckiego. Wówczas woź­
nica ruszył końmi, a pijany Woj 
Ciechowski przez własną nieo­
strożność wpadł pod wóz i koła 
przeszły mu przez obie nogi, 
lecz na szczęście spowodowały 
tylko zdarcie naskórka, choć 
Wojciechowski bardzo łatwo 
Mógł utracić obie nogi. Rannego 
opatrzył lekarz Pogot. Ratunko­
wego.

W yro k na młodocianych zabójców z  Piasków Wielkich
Przed krakowskim Sądem o- 

kręg, toczył się wczoraj, zapo 
wiedziany już w naszym piśmie 
sensacyjny proces przeciw ban­
dzie wyrostków z PiaskówWiel 
kich pod Krakowem, którzy w 
dniu 24 kwietnia br. w Prokoci­
miu w bójce na tle porachun­
ków osobistych zatłukli kijami 
na śmierć 18-letniego Tadeusza 
Kobielę. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: 18-letni Adam Wajda, 
praktykant rzeźnicki, 19-letni 
Władysław Frączek, praktykant 
masarski, 16-letni Zygmunt Hoj- 
da, praktykant bronzowniczv i 
18-letni Józef Paciora, uczeń IV 
klasy gimn. VIII. w Krakowie. 
Prokurator oskarżył Wajdę Frącz 
ka i Hojdę o to, że wzięli udział 
w pobiciu śp Kobieli, który 
skutkiem uderzeń kołkami doz­
nał złamania kości czaszki i usz­
kodzenia mózgowia, zaś osk. Pa 
ciorę o to, że okrz^iem  „bij“ 
i gwizdem, jako znakiem do 
rozpoczęcia bójki, nakłonił Waj 
dę, Frączka i Hojdę do popeł­

nienia przestępstwa.
Przesłuchani w toku rozprawy 

oskarżeni złożyli obszerne zez­
nania. Osk. Wajda pizyznał się 
do winy, tłumacząc się, że w kry 
tycznym dniu wypił po raz pierw 
szy w życiu parę kieliszków 
wódki, oraz że kołek z płotu 
dał mu kolega, niejaki Dziób, 
aby podpierał się nim, gdyż mro 
czyło mu się w głowie po wód­
ce Osk. Frączek przyznał się 
że uderzył parę razy, alenajwię 
cej bili Kobielę : Wajda i Hoj
da. Osk. Hojda przyznał, żebrał 
udział w zajściu, ale nie bił, 
oświadczając przy tym, że wszys 
cy wyłamali dla siebie kołki z 
płotu, gdy dochodzili do Proko­
cimia, A zrobili to w celu za 
pewnienia sobie obrony przed 
napaścią ze strony tej partii, 
do której należał śp. Kobiela. 
W szczególności chodziło im o 
obronę niejakiego Wincentego 
Frączka, z którym kolega śp. 
Kobieli, niejaki Wilhelm Fraś 
miał osobiste porachunki. Wresz­

cie osk. Paciorajzeznał, że istotnie 
krzyknął słowo : „bij“ i gwizd­
nął, ale do udziału w bójce nie 
przyznał się.

W toku rozprawy przyniesio­
no na salę sądową pęk grubych 
kołków, którymi napastnicy ska 
towali swą oliarę. Gdy oskarżo­
nych zapytywał sędzia, czy roz­
poznają te kolki, odpowiedzieli 
przecząco. Następnie przesłu­
chano kilku świadków, po czym 
po wywodach obrońców, o godz* 
14 sędzia dr Wsołek ogłosił wy 
rok, skazujący osk, Wajdę i Frą 
czka po 2 i pół roku więzienia, 
osk. Paciorę na 1 rok więzie­
nia, zaś osk. Hojdę na umiesz­
czenie w zakładzie poprawczym 
Skazanych odprowadzono na­
tychmiast do więzienia, a Hojdę 
odano pod dozór delegatowi 
Patronatu nad więźniami.

Oskarżał prok Leski, bronili 
adwokaci: dr Skiba, dr Hirsch, 
Ela Pleszowska i dr Dworzań 
ski. Powoda cywilnego zastępo­
wał adw. dr Henryk Abend.

Ze sportu
N k  rnu  l u r t z i

dla olim pijczyków

Podstępem poślubił dwie kobiety
Humoryści twierdzą, że naj­

większą karą za bigamię jest 
posiadanie dwóch teściowych. 
Innego zdania był niejaki Karol 
Wańczura. Oto bowiem ów mło 
dzieniec, obecnie 28 lat liczący, 
zawarł w roku 1931 legalny zwią 
zek małżeński Z Marią Bikówną 
z którą jednak rozszedł się, po­
znawszy inną Marię, nazwiskiem 
Godula. Oczywiście, ta druga 
narzeczona nie wiedziała, że 
Wańczura jest żonaty, więc też 
ukochanemu pozwalała na wszy

stko, byle łylko jak najprędzej 
poprowadził ją do ołtarza. Gdy 
więc wreszcie nadszedł czas kry 
tyczny i należało ślubem udoku 
mentować zbyt bliskie stosunki 
zakochanych, wówczas Wańczu 
ra udał się do księdza probosz­
cza w Mogilanach i podstępem 
nakłonił księdza do udzielenia 
mu ślubu kościelnego w dn. 24 
listopada 1936 r., przy czym 
przyrzekł proboszczowi, żewkrot 
ce dostarczy mu potrzebne do­
kumenty. Wańczura nie dotrzy­

mał przyrzeczenia, bo pierwsze 
jego małżeństwo nie było roz­
wiązane i tym sprawił 
wiele przykrości litościwemu ka 
płanowi. Gdy bowiem oszustwo 
zostało ujawnione, proboszczo­
wi wymierzono grzywnę 300 zł. 
tytułem kary administracyjnej. 
Wańczura natomiast odpowiadał 
wczoraj za bigamię przed Sądem 
okr. w Krakowie, który w wy­
niku rozprawy, skazał go na 8 
miesięcy więzienia, zawieszając 
wykonanie kary na 2 lata,

Proces o antyżydowskie piosenki
Członkowie Stronnictwa Naro 

dowego w Podgórzu wymyślili 
sobie oryginalną zabawę jako 
narzędzie akcji bojkotowej. Mia 
nowicie przerobili teksty różnych 
popularnych piosenek, nadając 
im brzmienie antyżydowskie
i piosenki te śpiewali w swym 
lokalu klubowym przy ul Kałwa 
ryjskiej. Podczas śpiewu okna by 
ly otwarte, więc mieszkańcy tam 
tej dzielnicy, przeciw którym 
wymierzone były słowa zawar­
te w tych piosenkach, zbiegli 
się gromadnie przed lokal Stron

nictwa Narodowego.
Zdarzenie to znalazło swój e- 

pilog przed Sądem okręgowym 
i wczoraj odbyła się przed sędzią 
drem Wasilewskim rozprawa 
przeciw 19-tu członkom Stron 
nictwa Narodowego w Podgó 
rzu, oskarżonym o wywołanie 
zbiegowiska ulicznego. Sąd jed­
nak nie dopatrzył się winy w 
śpiewie oskarżonych, wobec cze 
go wydał wyrok uwalniający 
Obronę wnosili adwokaci: dr
Stuhr i mgr. Kosturek.

o—o—o

Niejaki Stanisław Kramer, a 
gent handlowy z Rząski pod Kra 
kowem dopuścił się przywłasz­
czenia cudzej własności w ten 
sposób, że podczas likwidacji 
sklepu zabrał Helenie Synde- 
równej (ul, Starowiślnej 86) wa­
gę automatyczną, wart. 520 zł., 
którą następnie sprzedał Abra­
hamowi Krautowi przy ul. Sta­
rowiślnej 95, a pieniądza zain-

kasował do własnej kieszeni. Za 
to przestępstwo Kramer cdpo 
wiadać będzie przed sądem kar 
nym.

anui! i
Podczas zabawy ludowej, od­

bywającej się w budynku szko­
ły w Pychowicach pod Krako­
wem, powstała w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek bójka mię 
dzy uczestnikami, którzy następ

nie rzucili się na posterunkowe­
go P. P. Kubiaka, gdy ten chciał 
zlikwidować zajście. Awanturni­
cy powalili stróża bezpieczeń-, 
stwa na ziemię i wyrwali mu 
karabin, a wtedy napadnięty 
dobył rewolweru i w obronie 
własnego życia dał szereg strza 
łóvv, raniąc: J . Grucę oraz Jana 
i Józefa Zabrzyskich. Ten ostat 
ni wkrótce wyzionął ducha, a 
pozostałych ptzewieziono do 
szpitala w Krakowie. Nadto w 
czasie bójki nieznany osobnik 
przeciął nożem ramię Stefanowi 
Janasowi z Pychowie.

Na miejsce tragicznego zajścia 
przybyły władze śledcze, które 
prowadzą dochodzenia.

nitó dzl
Wczoraj przed Sądem okręg 

w Krakowie stanęła niejaka A- 
niela Szklana, służąca, oskarżo­
na o to, że w r. 1937 w Kra­
kowie pozwoliła dokonać na sobie 
zabiegu, mającego na celu spę­
dzenie płodu. Oskarżona przyz­
nała się do winy, podając, że 
zabieg ten wykonał nieznany jej 
lekarz, mieszkający przy ul. Dłu 
giej lub Krowoderskiej. Za to

Zarząd Związku Polskich Zitf* 
Sportowych na podstawie uch* 
wały Walnego Zgromadzenia P- 
Z. P. Z. S. z dnia 24 kwietni 
br. wydał zarządzenie, aby z*” 
wodnicy polscy, którzy zdobyli 
medale olimpijskie na których 
kolwiek Igrzyskach Olimpijskich 
otrzymali od Z. P. Z. S. łegity1 
tymacje, upoważniające do be# 
płatnego wstępu na wszelkie z; 
wody sportowe organizować 
przez związki i kluby, zrzeszo0 
ne bezpośrednio lub pośredni 
w Z P. Z. S.

zień w
Ubiegła niedziela była zaist?;- 

radosnym dniem w naszym mi® 
ście i chyba złotymi zgłoskami 
zapisana została w kronikach 
policyjnych, albowiem w ciąg**-] 
całego dnia nie zdarzył się a Dl 
jeden wypadek interwencji po* 
licji, jak o tym zawiadomił nas 
Wydział śledczy, który z teg® 
powodu nie wydał wczorai co­
dziennego komunikatu prasowe*
go

Ulylir t i c w K i M a  liasB
odbędzie się po wakacjach§Zarząd miejski donosi nam, ż? 
z powodu nieobecności w Kra? 
kowie większej części radnych* 
wybór nowego wiceprezydent* 
nastąpi po feriach wakacyjnych- 
W związku z tym p. prez. & 
dr Kaplicki poruczył z dnieć* 
12 bm. p. ławnikowi inź. H. D? 
dekowi czasowe sprawowani? 
funkcji urzędowych w zakreśl 
bieżących spraw Zarządu miejr 
skiego.

m B O M
o emeryturze dyr. Kopery

Otrzymaliśmy z Zarządu j 
skiego nast. komunikat:

„W „Warszawskim Dziennik? 
Narodowym** i w innych dzieD* 
nikach, a uprzednio w „Gońc? 
Warszawskim" ukazały się In' 
formacje jakoby Dyrektor M?* 
zeum Narodowego w Krakowi® 
p. prof. dr Feliks Kopera mi^. 
w najbliższych miesiącach przej^ 
na emeryturę a stanowisko jeg** 
miałby objąć p. Alfred Holińsk  ̂

W związku z powyższym Z®' 
rząd miejski stwierdza, że info* 
macje na temat zmian w Muz^i 
urn 'Narodowy w Krakowie 
całkowicie pozbawione podsta? 
i że p. Dyrektor Prof Koper? _ 
nie ustępuje z zajmowanego st!| 
nowiska. Równocześnie Zarząd 
Miejski w Krakowie stwierdzi 
że p. Holiński nie był i nie je^ 
przewidywany na dyrektora M? 
zeum Narodowego w Krakowi? 
i wszelkie pogłoski na tentem?* 
są z gruntu nieprawdziwe"

przestępstwo osk. Szklana &  
stała 6 miesięcy więzienia z z?' 
wieszeniem na 2 lata.
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